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P ragnąc dać wyraz uczuciom g łębok ie j czci, ja ­
ką żywi polski świat elektrotechniczny dla W skrzesiciela i Budowniczego Państwa Polskiego, i chcąc 
trwale uczcić 3ego pamięć, utworzyły wspólny komitet FUNDUSZU STYPENDIALNEGO POLSKIE] ELEK­
TROTECHNIKI IM. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Z Funduszu tego czerpać będzie uzdolniona a nie­
zamożna młodzież środki dla zdobycia w iedzy fachowej w  elektrotechnicznych szkołach wyższych, 
średnich i niższych, kształcąc się i przygotow ując w ten sposób do pożytecznej pracy nad rozwojem 
nauki, techniki i przemysłu e lektrotechnicznego w Polsce a tym samym przyczyniając się do wzmoże­
nia i rozwoju Państwa zgodnie ze wskazaniami je g o  W ielkiego Wodza.

S tw orzony  zostanie w ten sposób żywy i trwały 
pomnik godny Imienia Tego, który był myśli po lsk ie j przewodnikiem , godny Elektrotechniki Polskiej, 
którą stać winno, aby op iekę swą roztoczyła nad mtodym pokoleniem  elektryków , popiera jąc talen­
ty i uzdolnienia dla dalszego je j rozwoju.

K o m ite t  nie wątpi, że apel jego  do ogółu spo­
łeczności e lektrotechnicznej znajdzie przychylne echo, że Fundusz Stypendialny Polskiej Elektrotech­
niki utworzony zostanie jako wymowny przykład zrozumienia doniosłe j roli, jaką elektrotechnika ma 
przed sobą do spełnienia oraz jako w idom y wyraz wdzięczności naszej dla Tego, który całe swe 
życie pośw ięcił budow ie naszego samodzielnego bytu.

N ie c h  na liście subskrybentów Funduszu nie za­
braknie nikogo z pośród elektryków , instytucji i przedsięb iorstw  elektrotechnicznych, niech każdy 
w miarę swych sił i możności przyczyni się do powstania Funduszu.

S tw órzm y FUNDUSZ STYPENDIALNY ELEKTROTECH­
NIKI im. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
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Urzqdzenia elektryczne w pociqgach podmiejskich 
zelektryfikowanego Węzła Kolejowego Warszawskiego

Inż. S t .  P le w a k o

Elektryfikacja ruchu podm iejskiego W ęzła K o le jo ­
w ego W arszaw skiego stworzyła konieczność zm odernizo­
wania podm iejskiego taboru kole jow ego. Szczególny cha­
rakter ruchu podm iejskiego zm usił Polskie K ole je  Pań­
stw ow e do zastosowania w zorem  w szystkich k ra jów  za­
chodn io-europejsk ich  na szeroką skalę w agonu m otoro­
w ego zamiast pociągów  przeciąganych lokom otyw am i.

A rtykuł niniejszy ma na celu opis techniczny urzą­
dzeń elektrycznych elektrow agonu.

c ) najw iększa siła pociągow a przy rozruchu: 
11 440 kg.

Ilość siln ików : 4.
Rodzaj siln ików : szeregowe zamknięte sam oprze- 

wietrzane na napięcie nom inalne 1 500 V.
Połączenia siln ików : 1) wszystkie silniki w  szereg,

2 ) dw ie grupy rów noległe po dw a silniki w  szereg.
Zaw ieszenie siln ików : na osiach pędnych, systemu 

tram w ajow ego „za nos” .
Przekładnia zębata: czołow a 

pojedyńcza: 74/21.
Sterow anie rozrządu: w ie lo ­

krotne (ręczne i autom atyczne).
Ilość kontaktów  nastawni­

ka: 13.

Rys. 1.
Jednostka pociągu elektrycznego złożona z elektrow agonu i dw óch  w agonów

doczepnych.

Dla dokładniejszego zobrazow ania pracy elektro­
w agonu podaję jego  dane charakterystyczne.

a) Rodzaj prądu, jego doprowadzenie, moc elektro­
wagonu:

Rodzaj prądu trakcyjnego: prąd stały o nap. 3 000 V.
Rodzaj prądu pom ocn iczego: prąd stały o nap. 110 V.
D oprow adzenie prądu do elektrow agonu: z górnej 

sieci napow ietrznej.
T yp  zbieracza prądu: nożycow y (pantograf).
Norm alna w ysokość zawieszenia sieci trakcyjnej: 

5,6 m.
Najw iększa w ysokość przew odu jezdnego nad g łów ­

ką szyny: 6 ,2  m.
N ajm niejsza: 4,85 m.
Dopuszczalne wahania napięcia: 2 000 -r- 3 600 V.
M oc elektrow agonu:
a) ciągła 588 K M  (432 k W ).
b ) jednogodzinna 823 K M  (605 k W ).

Siła pociągow a liczona na obw odzie k ó ł pędnych 
przy napięciu 3 000 V :

a) przy prądzie m ocy ciągłej i prędkości 52 km /g —
3 040 kg.

b ) przy prądzie m ocy  godzinnej i prędkości: 44 
km /g —  4 840 kg.

Ilość stopni jazdy: 4 —  ( je ­
den stopień jazdy  przy połączeniu 
szeregow ym  silników, 3 przy 
rów noleg łym  przy różnych w zbu­
dzeniach).

b ) Szybkość:
Szybkość m ax. na poziom ie 

1 0 0  km  godz.
Szybkość m ax. eksploatacyj­

na: 85 km  godz.
Średnia szybkość (technicz­

na) przy odległości m iędzy przy 
stankowej —  4 km: 63,5 km  godz.

Przy odległości m iędzyprzy- 
stankowej około  2 km : 53,0 
km /godz.

M aksym alne przyśpieszenie 
przy rozruchu: 0,600 m sek-.

Średnie przyśpieszenie: 0,550 
m /sek2.

M aksym alne opóźnienie ham ow ania z szybkości 60
km /g.

a) służbow e: 1,0  m/sek'-’.
b )  nagłe 1,3 m /sek2.
c )  Część mechaniczna:
długość elektrow agonu: 19 700 mm.
długość samego pudła: 19 700 mm.
długość całkow ita : 2 0  1 00  mm.

Hamulce: pneum atyczne system u W estinghouse ze 
sterow aniem  elektr. i dodatkow ym  urządzeniem  regulu ­
ją cym  siłę ham ow ania w  zależności od w ielkości ładun­
ku w  w agonach doczepnych, poza tym  ham ulec ręczny.

D odatkow e urządzenia bezpieczeństw a:
a ) urządzenie do autom, zatrzym yw ania pociągu w  

razie przejechania zam kniętego sygnału,
b ) przycisk bezpieczeństw a na korbie nastawnika 

jazdy  pow odu jący  zatrzym anie pociągu w  razie zasłabnię­
cia maszynisty.

Oba pow yższe urządzenia poza uruchom ieniem  ha­
m ulców  pow odu ją  przerw anie prądu dop ływ ającego do 
siln ików  napędow ych.

Zam ykanie drzw i: autom atyczne przy pom ocy  sprę­
żonego pow ietrza, sterow ane elektrycznie.
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O grzewanie: elektryczne z sieci roboczej W. N. 
(grzejnik i o m ocy  700 wat. i napięciu 750 V  łączone po 4 
w  szereg na napięcie 3 000 V.

O św ietlenie: elektryczne na napięcie 110 V.

1. Opis obw odu zasadniczego. (R ys. 2).

Prąd jest pobierany z sieci trakcyjnej za pom ocą 
jednego z dw óch  pantografów , poczem  przechodzi przez 
odłączniki elim inujące pantografu, bezpiecznik głów ny 
i cew kę odgrom ow ą do odłączników  głów nego i pom ocni­
czego. Pom iędzy bezpiecznik g łów ny i cew kę odgrom ow ą 
w łączony jest rów nolegle uziem iony odgrom nik konden­
satorow y. Od odłącznika głów nego prąd przechodzi do 
dw óch  w yłączników  lin iow ych  LB1 i LB2, a stąd przez 
dw a w yłącznik i oporow e LR1 i LR2. Te ostatnie posia­
dają opory ograniczające w łączone rów nolegle do kon ­
taktów  i otw ierają  się przed w yłącznikam i LB1 i LB2, 
w łączając w  obw ód  opory, przez co ogranicza się prąd 
ostatecznie przeryw any przez w yłączniki LB1 i LB2. Od 
w yłączników  oporow ych  prąd przechodzi do g łów nych  ce­
w ek dw óch  przekaźników  nadm iarow ych O /L  Nr. 1 i O /L  
Nr. 2. Połączenia są w  ten sposób w ykonane, że gdy sil­
niki trakcyjne są połączone szeregowo, to działa tylko

przekaźnik Nr. 1, który  jest w tedy w łączony w  obw ód, 
zaś przekaźnik Nr. 2 jest nieczynny. Przy rów noleg łym  
połączeniu siln ików  prąd siln ików  Nr. 1 i 2 przechodzi 
przez przekaźnik Nr. 1, zaś prąd siln ików  Nr. 3 i 4 przez 
przekaźnik Nr. 2. Od przekaźników  nadm iarow ych prąd 
przechodzi do g łów nych  oporn ików  rozruchow ych , kon ­
taktów  rozrządnika, siln ików  trakcyjnych, nawrotnika 
podw ójn y  odłącznik siln ików  trakcyjnych , stąd do prze­
kaźnika zanikowego, bocznika i do ziemi. Cztery silniki 
trakcyjne są połączone w  dw ie grupy, w  których  po dwa 
silniki połączone są stale szeregowo. G rupy te m ogą być 
łączone szeregowo lub rów nolegle. Przy rozrządniku od ­
łączonym  obie grupy siln ików  są połączone szeregow o 
ze w szystkim i oporam i rozruchow ym i w łączonym i w  sze­
reg. Po uruchom ieniu rozrządnika opory rozruchow e są 
stopniow o zw ierane przez kontakty aż do całkow itego w y ­
łączenia oporów . Dalszy obrót rozrządnika łączy grupy 
silników  rów nolegle.

W  stanie przejściow ym  siln ików  pom iędzy połącze­
niam i szeregow ym  i rów noleg łym  w łącza się opór w  sze­
reg z obu grupam i. Silniki Nr. 3 i 4 są w tedy na chw ilę 
uziem ione i następnie odłączone od napięcia. W tedy w łą­
cza się opór dodatkow y w  szereg z silnikam i Nr. 3 i 4 
i zostają one ponow nie w łączone do sieci rów nolegle z sil-

Rys. 2. 
O bw ód zasadniczy.

1) O dłącznik zbieraczy 
prądu.

2) Zbieracze prądu.
3) Bezpiecznik głów ny to ­

pikow y.
4) O dgrom nik kondensato­

row y.
5) Cewka dławikowa.

6 ) O dłącznik obw odu  g łó ­
w nego.

7) O dłącznik obw odu  p o ­
m ocniczego.

8 ) Bezpieczniki.
9) E lektropneum atyczne 

w yłączniki liniow e.
10) O pornik ograniczają­

cy.

11) Przekaźnik przeciąże­
n iow y.

12) O pory rozruchow e.
13) Tw orniki siln ików  tra­

kcy jnych .
14) Nawrotnik.
15) U zw ojen ie m agnesów 

silników  trakcyjnych.

16) Przekaźnik sam oczyn­
nego rozruchu.

17) Przekaźnik zanikow y.
18) B ocznik do am pero­

mierza.
19) Odłączniki silników.
20) O bw ód ogrzew ania e - 

lektrycznego.
21) O bw ód przetw ornicy.
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tw ornika, który  wsysa pow ietrze od strony k o ­
mutatora za pośrednictw em  m iecha skórzanego 
połączonego z kanałem  w entylacyjnym  w ypro­
w adzonym  do zewnętrznej ściany lub dachu 
elektro w agonu.

b ) Pantograf. (Rys. 5).

Pantograf posiada prostą lecz m ocną kon ­
strukcję. Ślizgacz pantografu jest w ykonany z 
żelaznej blachy prasow anej, na której um ie­
szczone są w ym ienne segm enty z tw ardej miedzi 
przym ocow ane od spodu zbieracza prądu przez 
śruby mosiężne. Zbieracz jest podtrzym yw any 
przez specjalny m echanizm , który pozw ala mu 
na sw obodne ruchy pionow e w  odniesieniu do 
ram y dolnej.

Rys. 3.
Silniki trakcyjne.

nikam i Nr. 1 i 2 na pierw szym  położeniu  rów noleg łym  
k orby  nastawnika.

Jeżeli rozrządnik obraca się dalej, pozostałe opory 
są zw ierane dotąd, aż zostaną w yłączone zupełnie z ob w o­
dów  grupy silników, które są w tedy w łączone rów nolegle 
pom iędzy sieć i ziemię. Dalszy obrót rozrządnika osłabia 
pole  w szystkich silników.

2. Opis części składow ych  obw odu  zasadniczego.

a ) Silniki elektryczne. (Rys. 3 i 4).
Silniki trakcyjne są typu  szeregow ego z biegunam i 

zw rotnym i, sam oprzewietrzane, zawieszone na osi, opar­
te półsprężynow o „za nos” , o następujących danych cha­
rakterystycznych :
N apięcie n o m i n a l n e ...................... — 1 500 V
I z o l a c j a .................................................. — 3 000 V
M oc godzinna przy pełnym

w zb u d ze n iu ....................................... — 151,2 kW  3 5 0

Prąd przy m ocy godzinnej . . . —  112 A
M oc c ią g ła .............................................— 108 kW  ^
Prąd m ocy c i ą g ł e j ............................ — 80 A  $qo
Łożyska t w o r n ik o w e ...................... — rolkow e
Łożyska z a w ie s z e n ia ...................... —  ślizgowe 27S
W aga silnika bez przekładni zę -

b a t e j .................................................. — 2 600 kg
Przekładnia z ę b a ta ............................ ..........  70/20 2 2 5

W aga przekładni zębatej . . .  __ 200 kg
Całkow ita w aga silnika z p rze - ^00

kładnią i skrzynią ochronną . — 2 800 kg ^
K rzyw a charakterystyki silnika przedsta­

w iona na załączonym  rysunku. . 1 5 0

Poszczególne charakterystyki dostarcza­
nych siln ików  nie różnią się od tej charaktery- ^  
styki w ięcej, niż o  3% , co  ma na celu  u łatw ię- /oo 
nie w spółpracy siln ików  przy zamianie.

U zw ojen ie tw ornika w ykonane jest z c e -  75 
w ek szablonow ych izolow anych  mikanitem , 
cew ki zaś ow inięte są taśmą azbestową poczym  
są bakelizow ane i prasow ane na gorąco, tak że 25 
w ym iary  ich całkow icie odpow iadają  w ym iarom  ^ 
żłobków . Nad cew kam i w  żłobkach są u m ie- y
szczone k liny z lateroidu, zaś całość jest u m o- ^
cow ana m ocnym i bandażam i z drutu stalowego.

Przew ietrzanie silnika odbyw a się za po ­
m ocą w entylatora przym ocow anego do wału

G órne ram y pantografu składają się z czte­
rech od lew ów  z lekkiego stopu, z dw óch  g łów ­
nych i jednej ukośnej rury, połączonych  ze sobą. 
Dolne ruchom e ram y pantografu składają się z 
dw óch  w ykonanych  z blachy ram ion u m ocow a­

nych do nasad z żelaza kuto-lanego, które są zaklinowane 
na głów nych  w ałach o dużej średnicy. Nasady posiadają 
przeguby, do których przym ocow ane są g łów ne spręży­
ny działające oraz pręty w yrów naw cze. W ały głów ne są 
drążone zaś w ewnątrz nich znajdują się stałe w ałki, na 
których  w ały  drążone m ogą się obracać opierając się na 
łożyskach kulkow ych. W ałki w ew nętrzne są um ocow ane 
na dw óch  bocznych  ram ach pantografu, na których  um o­
cow ane jest poza tym  urządzenie cylindra pow ietrz­
nego.

Pantograf jest odizolow any od  dachu za pom ocą 
czterech izolatorów  porcelanow ych . Prąd elektryczny 
m oże b y ć  pobierany z dow olnego z czterech w sporników  
izolatorow ych. Sposób działania pantografu jest nastę­
pu jący:

3 0 0 0

2 8 0 0

2 6 0 0

2 4 0 0

2200

100 

9 0  /8 0 0  

8 0  

7 0  M O O  

6 0  1 2 0 0  

5 0  W O O  

40 

3 0  "1 

2 0  J ; 4 0 0  

/O | 200

I  *.

RM PERY

Rys. 4.
Charakterystyki silnika trakcyjnego.
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D w ie zewnętrzne sprężyny 
rozciągające rów now ażą ciężar 
części ruchom ych i pow odują  sta­
ły  nacisk zbieracza na drut jezd ­
ny z siłą 7 kg. Środkow a sprężyna 
rozciągająca ściąga pantograf do 
dołu, k iedy pow ietrze w yjdzie z 
cylindra, który  za pom ocą dźw i­
gni, pręta pchającego i ramienia 
w yw iera nacisk na jeden  z w ałów  
głów nych. K iedy  pow ietrze sprę­
żone jest wpuszczone do cylindra, 
tłok naciąga sprężynę opuszcza­
jącą zw alniając pręt pchający  z 
ramienia, co pozw ala na podn ie­
sienie się pantografu. Ram ię ma 
kształt krzyw y, co  pow oduje, że 
przy różnych położeniach panto­
grafu m om ent w yw ierany przez 
tłok jest stały, a przez to i nacisk 
pantografu na drut jezdny jest 
rów nież stały. Pow ietrze sprężo­
ne w chodząc lub w ychodząc z 
g łów nego cylindra przechodzi 
przez specjalny zawór, który p o ­
w oduje, że pantograf podnosi się 
w olno do drutów  jezdnych, co chroni je  od uderzenia. 
P rzy opuszczaniu pantografu ten sam zaw ór pow oduje, 
że pantograf spoczątku opuszcza się szybko a w  końcu 
osiada w  położeniu spoczynku bez wstrząsu.

c ) Wyłączniki liniowe (Rys. 6 ) są typu elektro- 
pneum atycznego uniezależnione od w oli m otorniczego, 
urucham iane zaś jedyn ie  przez przekaźniki nadm iarowy

Rys. 5.
Pantograf.

lub zanikow y albo też przez ustawienie rączki nastaw­
nika na położenie „otw arte”  lub puszczenie przycisku 
czuwania na korbie nastawnika jazdy, przez co przery­
wa się dopływ  prądu do silników. Zastosow anie grupy 
w yłączników  lin iow ych  (z  oporam i ogranicza jącym i) ma 
na celu ograniczenie zużycia się w yłączników . Poniew aż 
otw arcie w yłączn ików  jest uzależnione od przekaźników  
przeciążeniow ych lub zanikow ego, grupa ta działa tak 
jak w yłącznik  autom atyczny.

O tw arcie w yłączn ików  lin iow ych  spow odow ane 
przez jedną z w ym ienionych  przyczyn pociąga za sobą k o ­
nieczność ustawienia rączki nastawnika na położenie 
„otw arte” , zaś w yłączniki nie m ogą się ponow nie zam k­
nąć dopóty, dopóki rozrządnik nie zajm ie takiego p o ło ­
żenia, przy którym  napięcie m oże być  przyłożone do sil­
ników, a w ięc wszystkie opory muszą być  w łączone w  
szereg, zaś silniki połączone szeregowo.

d ) Podwójny odłącznik pantografów  służy do od łą ­
czania uszkodzonego pantografu od  głów nego obw odu. 
Um ieszczony on jest na dachu elektrow agonu, od którego 
jest odizolow any przy pom ocy  izolatorów  porcelanow ych. 
Składa się z dw óch  noży, które przy w łączaniu w ciskają 
się w  sprężynujące szczęki. Noże można odłączyć lub 
w łączyć przy pom ocy  tyczki z hakiem.

e ) Odłącznik główny służy do oddzielenia pantogra­
fów  i urządzeń na dachu od urządzeń obw odu  głów nego 
zm ontow anych w ew nątrz wagonu.

O dłącznik ten przeznaczony jest do obsługi ręcznej. 
Jest on połączony przy pom ocy  układu dźw igni z urzą­
dzeniem ryglu jącym  drzw i g łów nego przedziału w ysokie­
go napięcia w  ten sposób, że:

1 ) drzw i nie można otw orzyć dopóki odłącznik nie 
zostanie otwarty,

2 ) odłącznik nie m oże być  zamknięty, dopóki drzw i 
przedziału są otwarte.

D opóki pantograf nie jest opuszczony, górny kon ­
takt odłącznika głów nego znajduje się pod napięciem . 
Żeby  uniknąć niebezpieczeństw a przypadkow ego połą­
czenia takiego kontaktu z nożem  odłącznika w  tym  cza- 

Rys. 6 . sie, gdy  odłącznik jest w  stanie odłączonym , dolny k on -
W yłącznik lin iow y. takt odłącznika został uziem iony.
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f )  Podwójny odłącznik silników trakcyjnych  służy 
do ręcznego odłączania uszkodzonej pary silników. U m ie­
szczony jest on w  przedziale g łów nym  w ysokiego napię­
cia. Specjalny rygiel um ieszczony na odłączniku uniem oż­
liw ia jednoczesne w yłączenie z obw odu  głów nego obu par 
silników, co m ogłoby  narazić obw ód  ten na m ożliw ość 
zwarcia w  razie połączenia go do sieci.

Zw arcie m ogłoby  rów nież nastąpić, gdyby można 
by ło  przy odłączonej jednej parze silników  —  przełą­
czyć obw ód g łów ny w  połączenie rów nolegle. W  celu 
uniknięcia tej ew entualności na w yłączniku  um ieszczo­
ne są kontakty blokujące, które przez rozłączenie odpo­
w iednich  obw od ów  sterow niczych uniem ożliw iają połą­
czenie obw odu w  układ rów noleg ły  przy pracy tylko 2 
silników.

g ) Przyrządy zabezpieczające. —  M am y 3 rodzaje 
przyrządów  zabezpieczających  w  obw odzie głów nym , a 
m ianow icie:

1 ) przyrządy zabezpieczające obw ód  od nadm ierne­
go napięcia;

2 ) przyrządy zabezpieczające obw ód  od nadm ierne­
go prądu;

3) przyrządy m ające na celu zm niejszenie się opa­
lania kontaktów  w yłączn ików  przy rozłączaniu obw odu.

1) P r z y r z ą d y  p r z e c i w p r z e c i ę c i o w e . —  
Od nadm iernego napięcia chroni obw ód g łów ny układ 
składający się z cew ki d ław ikow ej i odgrom nika konden­
satorowego, który jest uziem iony.

2) P r z y r z ą d y  p r z e c i w p r z e t ę ż e n i o -  
w  e. —  Każda z grup siln ików  połączonych stale szerego­
w o zabezpieczona jest od nadm iernego wzrostu prądu 
przez przekaźnik nadm iarowy, O LI i OL2 (R ys. 7 ), k tó­
ry przy w zroście prądu w  obw odzie głów nym  pow odu je

natychm iastow e w yłączenie w yłączników  lin iow ych . W łą­
czony on jest przez ręczny w yłącznik  głów ny sterowania 
w  kabinie sterow niczej. Cewka prądow a J jest nawinięta 
na rdzeń K, na przeciw ko którego jest um ieszczona k otw i­
ca G przym ocow ana do ośki. Ośka jest osadzona w  łoży ­
skach korpusu z odlew u m osiężnego. Na końcu ośki jest 
osadzona płytka F, do której jest przym ocow any kontakt 
pom ocniczy, płytka B i uchw yt b lokujący. U chw yt w spół­
pracuje z w ystępem  na k otw icy  H, gdy kotw ica G jest 
przyciągnięta do rdzenia K  przez przeciążenie w  cew ce 
prądow ej J. Jest ona zatrzym ana dotąd, aż cew ka L  zo­
stanie wzbudzona przez w yłącznik  sterujący. Po zw ol­
nieniu kontakty pom ocnicze przeryw ają kontakt z p ły t­
ką B. K ażdy przekaźnik nadm iarow y jest zaopatrzony w  
cechow aną płytkę kalibracyjną, która w skazuje naciąg 
sprężyny kotw icy  przy różnych w artościach przetężenia. 
Przekaźnik można regulow ać przez pokręcenie śrubą C. 
N orm alnie przekaźnik ten jest nastawiony na 425 A. 
W  razie niezadziałania przekaźników  nadm iarow ych (np.: 
w skutek uszkodzenia) chroni obw ód  od dalszego wzrostu 
prądu g łów ny bezpiecznik top ikow y, który topi się po 
u pływ ie kilku minut przy prądzie około  450 amp.

M am y w ięc tu dw ustopniow e zabezpieczenie, przy 
czym  drugie stanowi rezerw ę na w ypadek niezadziała­
nie pierwszego.

Rys. 8 . 
Opornik rozruchow y.

Do przyrządów  ochraniających  obw ód  głów ny od 
nadm iernego prądu należą rów nież głów ne oporniki 
rozruchow e (Rys. 8 ), bez których otrzym alibyśm y przy 
w łączaniu n ieruchom ych siln ików  na pełne napięcie du­
że uderzenie prądu.

O porniki są typu nierdzewnego, niełam liw ego i 
zm ontowane są na stalow ych prętach, od których są od ­
izolow ane rurkam i i przekładkam i m ikow ym i. Pręty są 
um ocow ane w  ram ie z blachy sztancowanej, od której 
są odizolow ane za pom ocą izolatorów  porcelanow ych. 
K ońców ki są odprow adzone do osobnego pręta, który 
rów nież jest odizolow any od ram y przez izolatory p or­
celanow e. W tórna izolacja jest osiągnięta przez zm onto­
wanie ram y na izolatorach Dorcelanowych.

W łączenie tych  oporników  konieczne jest przy każ­
dorazow ym  w łączeniu  prądu. W łączenie prądu następu­
je  nie ty lko przy ruszaniu elektrow ozu ze stacji, kiedy 
korba nastawnika jazdy ustawiona jest na pierw szym  
kontakcie (co— jak  w iem y— odpow iada w łączeniu w szyst- 

Rys. 7. k ich  oporn ików  rozru chow ych ), ale rów nież i w  czasie
Przekaźnik nadm iarow y. jazdy. W  pew nych  w ypadkach po chw ilow ej lub dłuższej
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przerw ie w  dopływ ie prądu z podstacji następuje w łą ­
czenie napięcia do sieci jezdnej. W  celu zabezpieczenia 
się przed m ożliw ością w łączenia prądu w  tym  ostatnim 
w ypadku do obw odu głów nego, bez uprzedniego w łącze­
nia oporników  np.: w  chw ili gdy korba nastawnika ja z-

Rys. 9. 
Przekaźnik zanikow y.

dy ustawiona jest na kontakcie 13, przew idziany jest w 
obw odzie g łów nym  przekaźnik zanikow y prądu (N V ), 
(Rys. 9 ). Przekaźnik ten przy każdorazow ym  obniżeniu 
się prądu, jaki m oże przepływ ać przy norm alnej pracy 
siln ików  pow odu je  w łączenie w yłączników  lin iow ych , bez 
w zględu na położenie k orby  nastawnika jazdy, przy czym  
następuje sam oczynne w łączenie w szystkich oporów  roz­
ruchow ych  do obw odu.

Przekaźnik zanikow y składa się z cew ki prądow ej, 
wewnątrz której przesuwa się rdzeń, do którego są przy­
m ocow ane kontakty obw odu  sterowania. W razie zani­
ku prądu w  obw odzie g łów nym  rdzeń opada sw ym  cię ­
żarem i przeryw a obw ód  sterow niczy.

3) U r z ą d z e n i e  z a p o b i e g a j ą c e  z b y t  
s z y b k i e m u  o p a l a n i u  s i ę  k o n t a k t ó w  w y ­
ł ą c z n i k ó w  p r z y  w ł ą c z a n i u  p r ą d u .

Częste rozłączanie dużych prądów  w  obw odzie g łów ­
nym  (częste przystanki) w ym agają ochrony w yłączników  
od szybkiego opalania się kontaktów  skutkiem dużych 
łuków  pow stających  przy rozłączaniu obw odów .

Sposobów  ochronnych  zastosowanych w  elektro w a­
gonie jest kilka. Jednym  z nich są przew idziane w  ob w o ­
dzie g łów nym  oporniki ograniczające, tego samego typu 
co g łów ne oporniki rozruchow e.

Przy każdym  rozłączaniu obw odu głów nego w łącza­
no są n ajp ierw  w  obw ód  pow yższe oporniki, dzięki cze­
mu g łów ne w yłączniki lin iow e m ają do przerwania prąd 
znacznie już m niejszy. W łączanie oporników  ogranicza­
ją cych  następuje przez otw arcie się n ajp ierw  jednego, 
potem  zaś drugiego oporow ego w yłącznika lin iow ego.

W  kontaktach przeryw ających  większe prądy prze­
w idziane są cew ki gasikowe pow odu jące szybkie gasze­
nie łuku przy pom ocy  strumienia m agnetycznego.

W  niektórych obw odach  w  celu zm niejszenia łuku 
przy rozłączaniu przew idziane jest rozłączanie obw odu 
jednocześnie w  dw óch  m iejscach , dzięki czemu zamiast 
dużego łuku pow stają dwa mniejsze. P odw ójne otw iera­
nie obw odu m am y przew idziane przy g łów nych  w yłącz­
nikach lin iow ych , przy kontaktach 11 i 12 w  obw odzie 
głów nym  i w  obw odach  ogrzewania.

P odw ójne rozłączanie obw odu  zwiększa poza tym  
pew ność rozłączenia, co m oże m ieć w  niektórych w yp ad ­
kach duże znaczenie. Np.: gdyby  kontaktory 13 i 6  w 
obw odzie g łów nym  zostały w łączone, zanim nastąpiłaby 
przerw a na przew odzie posiadającym  kontaktory 11 i 1 2 , 
otrzym alibyśm y zw arcie obw odu  głów nego do ziemi.

h ) Bocznik przew idziany na przew odzie uziem iają­
cym  w  obw odzie g łów nym  służy do w łączenia am pero­
mierza bądź licznika energii.

3. Opis obw odów  sterow niczych.

1. Obwód pomocniczy. (Rys. 10).
Sterow anie urządzeń elektrow agonu odbyw a się za 

pom ocą prądu stałego o napięciu 110 V  dostarczanego 
z osobnej przetw ornicy dw utw orn ikow ej, której silnik 
jest w łączony bezpośrednio do napięcia sieci. O bw odem  
pom ocniczym  nazywam y obw ód  przetw ornicy i baterii 
akum ulatorów.

Zasilanie przetw ornicy od strony w ysokiego napię­
cia odbyw a się przez pom ocniczy odłącznik, który jest 
w łączany przed odłącznikiem  głów nym . Dzięki tem u jest 
um ożliw ione odłączanie obw odu  głów nego pozostaw iając 
obw ód pom ocniczy nieodłączony. O bw ód sterujący może 
być przez to próbow any lub sprawdzany bez konieczno­
ści urucham iania elektrow agonu w  szczególności zaś 
działanie rozrządnika m oże być próbow ane bez jak iego- 
kow iek niebezpieczeństw a dla obsługi. O dłącznik p om oc­
niczy jest m echanicznie uzależniony z drzw iam i w e jśc io ­
w ym i do pom ocniczego przedziału w ysokiego napięcia 
uniem ożliw iając otw arcie ich, gdy odłącznik jest zam knię­
ty zaś pantografy są podniesione.

Silnik zespołu przetw ornicy zasilany jest, jak już 
wspom niano, przez odłącznik pom ocniczy, bezpiecznik 
w ysokiego napięcia, opór stały oraz kontaktor urucha­
m iający. Prąd w ysokiego napięcia przechodzi przez w ir­
nik silnika, jego  bieguny szeregowe, stamtąd przez b ie ­
guny szeregowe prądnicy, cew kę napięciow ą przekaźni­
ka prądnicy i do ziemi.

K ontaktor urucham iający przetw ornicę jest stero­
w any przez w yłącznik  sterujący przetw ornicy zn ajdu ją­
cy się w  kabinie sterow niczej elektrow agonu. Zam knięcie 
tego w yłącznika wzbudza cew kę zam ykającą kontaktora 
przez przyłączenie do niej plusa baterii. O bw ód zamyka 
się w tedy od plusa baterii przez w yłącznik sterujący, cew ­
kę kontaktora, kontaktory przekaźnika przetw ornicy i 
stąd do uziem ionego minusa baterii. Jednocześnie zasi­
lanie m oże odbyw ać się od przew odów  głów nych  ob w o­
dów  sterow niczych B2, o  ile są one pod napięciem . Po 
zam knięciu kontaktora przetw ornicy  silnik rusza na­
bierając szybkości, przy której w zbudza się prądnica za­
silająca w łasne pole boczn ikow e i pole boczn ikow  silni­
ka. Prąd z przetw ornicy przechodzi przez cew ki regula­
tora napięcia, napięciow e cew ki przekaźnika ba tery jne­
go (R C R ) oraz cew ki przekaźnika przetw ornicy. K iedy 
napięcie przetw ornicy  osiągnie 105 V, kontakty przekaź­
nika bateryjnego (R C R ) zam ykają się w zbudzając cew ­
kę zam ykającą kontaktora bateryjnego (R C ), kontaktor 
bateryjny zam yka się i w łącza rów nolegle przetw or­
nicę i baterię do przew odów  g łów nych  B2. Jeżeli napię-
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Główny p rzew ód  N.N

1) O dłącznik pom ocniczy.
2) Bezpiecznik przetw or­

nicy.
3) O pornik przetw ornicy.
4) K ontaktor przetw orni­

cy.
5) U zw ojen ie szeregowe 

m otoru.
6 ) U zw ojen ie szeregowe 

generatora.
7) Przekaźnik przetw or­

nicy.
8 ) Regulator napięcia.
9) U zw ojen ie bocznikow e.

Rys.
Schem at obw odu

10) U zw ojen ie szeregowe 
generatora (bieg. p o ­
m oc.).

11) U zw ojen ie boczn ikow e 
generatora.

12) W yłącznik  nastawnika 
sterow any pow ietrzem .

13) W yłącznik gł. sterów, 
nastawnika.

14) O dłącznik baterii.
15) Bocznik.
16) A m perom ierz zerow y.
17) K ontakty probiercze 

bezpieczników .

10.
pom ocniczego.
18) W yłącznik  gł. prze­

tw ornicy.
19) W yłącznik gł. sprę­

żarki.
20) W oltom ierz.
21) Regulator sprężarki.
22) W yłącznik pokrętny 

sprężarki.
23) K ontaktor sprężarki.
24) K ontaktor przetw orni­

cy.
25) Przekaźnik przetw or­

nicy.

26) W yłącznik 
ciśnienia.

regulatora

27) Przekaźnik baterii.
28) K ontaktor baterii (R C )
29) Przekaźnik silnika 

sprężarki.
30) Bezpieczniki.
31) O pornik rozruchow y 

silnika sprężarki.
32) K ontaktor zw ierający 

opór rozruchow y.
33) Cewka urucham iająca.
34) Cewka stała.

cie baterii spadnie, pobiera ona prąd ładu jący  z prądni­
cy  poprzez odłącznik baterii.

Cewka szeregowa przekaźnika (R C R ) jest w  ten 
sposób w ykonana, że otw iera kontakty przy prądzie 9 
amp. dla obu  kierunków  prądu w  cew ce; w  ten sposób, 
jeżeli przetw ornica jest w yłączona lub napięcie je j spad­
nie z jakichś pow odów , bateria zostaje odłączone od 
prądnicy przez otw arcie się kontaktu RC, zaś bateria za­

sila przew ody głów ne obw odu  sterow niczego B 2 i ob ­
w ód  św iateł bezpieczeństwa.

Regulator napięcia utrzym uje napięcie prądnicy na 
w ysokości około  110 V. Bateria m oże być  odłączona od 
obw odu  za pom ocą odłącznika bateryjnego. W obw ód  w łą ­
czony jest am perom ierz zerow y, który wskazuje, czy ba ­
teria jest ładow ana czy też rozładow uje się. n )

Najkorzystniejszy punkt pracy magnesu stałego Inź. Z. Grabiński

Jeżeli na kaw ałek m ateriału ferrom agnetycznego, 
który nie by ł poprzednio m agnesow any i którego obw ód 
m agnetyczny jest zw arty zw orą o dostatecznie dużej prze­
w odności m agnetycznej, działać będziem y polem  m agne­
tycznym  o natężeniu stopniow o w zrastającym , w tedy w e ­
wnątrz danego m ateriału wzrastać będzie zarów no natę­
żenie pola H jak  i indukcja B w edług krzyw ej a przed­
staw ionej na rys. 1 .

Na rysunku tym  indukcja jest odniesiona do je d ­
nostki przekroju  m ateriału ferrom agnetycznego, zaś na­
tężenie pola do jednostki jego  długości,

Jeżeli po osiągnięciu punktu A  w ykresu, który o d ­
pow iada dostatecznie dużemu stopniow i nasycenia dane­
go materiału, zm niejszać będziem y przyłożone pole m ag­
netyczne, w tedy każdorazow e indukcje m ateriału zm niej­
szać się będą nie w edług krzyw ej a (rys. 1 ), lecz w edług 
krzyw ej b opisując znaną pętlę histerezy. G dy pole ze­
wnętrzne całkow icie  zniknie (zaś obw ód  m agnetyczny 
danego m ateriału pozostanie w  dalszym  ciągu zwarty, 
w tedy zbliżym y się na w ykresie do punktu C, a induk­
c ja  pola m agnetycznego w ew nątrz magnesu osiągnie w ar­
tość B„ nazywaną m a g n e t y z m e m  s z c z ą t k o w y m ,
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Jeżeli następnie na dany m ateriał działać będziem y ze- Z drugiej strony punkt, który  określa zależność B
w nętrznym  polem  m agnetycznym  odw rotnie skierow anym  
do poprzednio działającego i jeżeli natężenie tego pola 
stopniow o będziem y powiększać, w tedy zależność m iędzy 
indukcją B oraz natężeniem pola m agnetycznego H bę ­
dzie się zm ieniać w edług krzyw ej c. W  punkcie D w y ­

kresu, przy natężeniu pola rów nym  t. zw. s i l e  k o e r -  
c y j n e j  H«, indukcja B spadnie do zera, zaś materiał 
rozm agnesuje się całkow icie. Część pow yżej opisanej 
krzyw ej zawartą pom iędzy m agnetyzm em  szczątkow ym  i 
siłą k oercy jn ą  nazyw am y charakterystyką rozm agneso­
w ania danego m ateriału lub poprostu charakterystyką 
magnesu. M agnesowanie m ateriału ferrom agnetycznego 
polega zawsze na w ytw orzeniu  w zdłuż jego zamkniętego 
obw odu  dostatecznie dużego natężenia pola. W tedy po 
usunięciu tego pola pozostanie w  zam kniętym  obw odzie 
m agnetycznym  strumień, który w  jednostce przekroju  te­
go m ateriału rów ny będzie indukcji B„.

Zastanów m y się obecnie, jak  zm ieni się indukcja 
w  m ateriale pow yżej rozpatryw anym , jeżeli obw ód jego 
po nam agnesowaniu zostanie rozw arty w ytw arzając pew ­
ną szczelinę niem agnetyczną o szerokości 8 . P o rozw ar­
ciu tego obw odu przez m ateriał m agnetyczny a także 
przez szczelinę płynąć będzie pew ien strumień m agne­
tyczny <I>, ten właśnie, który  podzielony przez przekrój s 
m ateriału ferrom agnetycznego da szukana indukcję B.

B  =  —  • s
Jeżeli przekrój szczeliny oznaczym y przez s Ł w tedy 

indukcja w  szczelinie rów na będzie

B 1 =  —  =  B • —  .Si s,
A żeby  indukcja w  szczelinie m iała powyższą w ar­

tość, musi w  szczelinie istnieć natężenie pola H' przy­
czem

Hl —rB l .
M agnes zatem musi pom iędzy sw ym i biegunam i 

(które powstaną dopiero teraz, po rozw arciu  m agnesu) 
w ytw orzyć siłę m agnetom otoryczną rów ną H 1 .8  g ilber­
tów , a która w  odniesieniu do jednostki długości samego 
magnesu będzie posiadać natężenie pola

Punkt w ięc określa jący stan magnesu ze szczeliną 
(w  układzie spółrzędnych H .B) leżeć musi na prostej a 
(rys. 2 ), która określona jest tym  rów naniem .*)

*) Rów nanie pow yższe ma znaczenie czysto dydak­
tyczne, gdyż w  praktyce, ze w zględu na zjaw isko roz­
proszenia, nierów nom ierność indukcji w  szczelinie i t. p., 
a pozatem  ze w zględu na niem ożność dokładnego okre­
ślenia w ielkości S i  s,, w artości B i H znacznie od niego 
odbiegają . R ów nanie to ma znaczenie praktyczne jedynie 
w tedy, gdy szerokość szczeliny 8 jest mała w  porów naniu  
do l oraz s,

od H t. zw. punkt pracy magnesu, musi leżeć także na 
charakterystyce rozm agnesow ania (lin ia c rys. 1 ), gdyż 
magnes pod w zględem  natężenia pola H oraz indukcji B 
znajdow ać się m usi w  takim  stanie, jakgdyby był on 
zwarty, lecz w  obw odzie jego  działała rozm agnesow ująco 
siła m agnetom otoryczna równa co do w artości sile m agne- 
tom otorycznej H'. 8 szczeliny.

Punktem  pracy magnesu będzie zatem punkt A  
(rys. 2 ) na przecięciu charakterystyki magnesu c z p ro­
stą a, której rów nanie określone jest przez

Poniew aż dla prostej tej tg a =  y  . — , w ięc im  prze­
krój szczeliny s, m niejszy będzie w  stosunku do przekro­
ju  rdzenia magnesu s, a pozatem  im  szerokość szczeliny 
8 będzie większa oraz im  długość magnesu l będzie 
mniejsza, tem  kąt a będzie w iększy, tem zatem punkt A  
będzie leżał niżej na charakterystyce magnesu.

Od magnesu w budow anego do jak iegokolw iek  apa­
ratu w ym agam y, ażeby dał on w  szczelinie czynnej o 
określonej zgóry szerokości 8 w  punkcie pracy magnesu 
odpow iedni do ce lów  tego aparatu strumień <I>.. W ym a­
gam y zatem, ażeby w ielkość B.s m iała określoną zgóry 
w artość. M ożem y to osiągnąć przez bardzo w ielką liczbę 
m ożliw ych  rozwiązań. W  jednym  ze skrajnych w yp ad ­
ków  przekrój magnesu s będzie bardzo duży, a zato in ­
dukcja B mała. Punkt pracy musi w tedy na charaktery­
styce leżeć nisko, a zatem przy określonej w artości 8 
długość magnesu Z będzie mała. W  tym  skrajnym  w y ­
padku otrzym am y jak o rozw iązanie magnes krótki i gru­
by. W drugim  skrajnym  w ypadku w artość s będzie mała, 
a B —  duża, otrzym am y w tedy magnes długi i cienki. 
Poniew aż pod w zględem  w ielkości strumienia w  czynnej 
szczelinie w szystkie te rozwiązania będą pom iędzy sobą 
równoznaczne, najlepszym  zatem będzie to, w  którym  
całkow ita objętość magnesu będzie najm niejsza, k iedy za­
tem iloczyn  l.s będzie posiadał sw oje  minim um . M ożna 
dow ieść,*) że w arunek ten będzie spełniony w tedy, gdy 
iloczyn B.H w  punkcie pracy magnesu będzie przechodził 
przez m aksymum. Pow staje zatem zagadnienie, jak  zna- 
leść na charakterystyce magnesu punkt, w  którym  ilo ­
czyn B.H jest najw iększy.

W  tym  celu niektórzy obliczają  poprostu dla każde­
go punktu krzyw ej iloczyn  B.H, w ykreśla ją go w  fu nk cji 
H i na podstaw ie tego w ykresu określają punkt szukany. 
Poniew aż m etoda ta jest dosyć długa, podaw any jest w 
literaturze sposób przybliżony *) polegający na tym  (rys.

*) E. A . W a t s o n .  (J. Inst. Electr. Eng. 61, 641 
(1923)).

*) W. M e s s k i n  —  A.  K u s s m a n n .  Die F erro- 
magnetische Legierungen, str. 24.
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3 ), że przez punkt B„ prow adzona jest prosta BUK  rów ­
noległa do osi H, a przez punkt H„ —  prosta H„K rów ­
noległa do osi B. Jeżeli teraz połączym y punkt K  prze­
cięcia tych dw óch  prostych z początkiem  układu O p ro­
stą KDO, to D w yznaczy nam na charakterystycznej 
krzyw ej magnesu punkt, dla którego iloczyn H.B będzie 
maksym alny. K onstrukcja pow yższa jest prosta, daie w  
przew ażnej części w ypadków  rezultaty zadawalające, 
jednakże jest ona zupełnie dokładna tylko dla niektórych 
szczególnych w ypadków  kształtu charakterystyki (dla 
prostej, okręgu koła, pew nego łuku elipsy i t. p .), co zre­
sztą autorow ie tej konstrukcji przy om awianiu je j zaw ­
sze zaznaczają. To, że nie jest ona dokładna przy zupeł­
nie dow olnym  kształcie charakterystyki, łatw o stw ier­
dzić spoglądając na rysunek 3. G dyby charakterystyka 
zm ieniła sw ój przebieg i poszła począw szy od punktu E 
w zdłuż kreskow anej linii do punktu F niezm ieniając na 
drodze H0DE sw ego kształtu, w tedy na m ocy pow yżej 
opisanej konstrukcji otrzym alibyśm y m aksym alną w ar­
tość iloczynu B.H. w  punkcie C wykresu zamiast w  
punkcie D. W iem y zaś, że, jeżeli przebieg krzyw ej w zdłuż 
H„DE nie u legł zmianie, to i w szystkie zależności pom ię­
dzy B i H w  obrębie tego odcinka krzyw ej muszą pozo­
stać bez zm iany, a zatym  i szukany punkt m aksym alny 
położenia sw ego zm ienić nie mógł.

Pragnę tutaj podać do ogólnej w iadom ości metodę, 
która jest zupełnie ścisłą przy dow olnym  przebiegu cha­
rakterystyki, a która jednocześnie jest dostatecznie p ro­
sta do praktycznego stosowania.

Podstaw ą tej m etody jest fakt, że jeżeli przez punkt 
w  którym  iloczyn  x.y  dow olnej krzyw ej y =  f (x )  osią­
ga m aksymum, przeprow adzim y styczną do krzyw ej, to 
punkt styczności będzie dzielił odcinek stycznej zawarty 
m iędzy osiami spółrzędnych na połow ę. Pozostaje m i ty l­
ko dow ieść słuszności pow yższego tw ierdzenia przy zu­
pełnie dow olnym  przebiegu krzyw ej i podać praktyczny 
sposób określenia położenia tego punktu.

W celu przeprowadzenia odpow iedniego dow odu 
obliczm y najpierw , gdzie znajduje się punkt, w  którym  
x  . y  ma maksy mum dla lin ii prostej.

O gólno rów nanie prostej przedstaw ionej na rysun­
ku 4 ma postać:

x
a

V =  1

czyli

oznaczm y

w tedy

y =  b  ( 1 -  a ) ;

N =  x  . y =  xb  — x* •

d N 
d x =  b ■ 2  . . x  . a

M aksym um  dla N zachodzi, gdy

d.N_ 
d x =  0 , czyli b =  2 ------ x  ; V =

Z  pow yższego w ynika, że dla linii prostej m aksy­
m um  iloczynu x.y  leży pośrodku odcinka zawartego po ­
m iędzy osiami spółrzędnych. Poniew aż m aksym um  to dla 
linii prostej jest ty lko jedno, w ięc jeżeli obierzem y sobie 
na niej dwa punkty C i D (rys. 4) obydw a poniżej środ­
ka odcinka AB, to zawsze punkt w yżej położony D bę­
dzie posiadał iloczyn  x.y  w iększy od punktu C położo­
nego niżej. I odw rotnie, gdy dw a punkty E i F leżą po­
w yżej środka odcinka AB, w tedy niższy z nich E b ę ­
dzie posiadał iloczyn  x.y  w iększy od punktu F położonego 
w yżej.

Narysujm y teraz w  układzie x .y  (rys. 5) dow olną 
krzyw ą AOB, (d la ułatwienia rozważania rozpatrujem y 
tutaj krzyw ą w ypu kłą ), przy tem niech odcinki stycznej 
do krzyw ej w  punkcie O, GO oraz HO będą sobie rów ­
ne. Podzielm y dolną część AO  krzyw ej na dow olnie m a­
łe odcinki i rozpatrzm y jeden  z nich naprzykład 1— 2 . 
P oprow adźm y styczną do krzyw ej C— D tak, ażeby od ­
cinek 1— 2 by ł w spólny dla krzyw ej oraz stycznej wtedy, 
poniew aż środek odcinka stycznej CD leży n iew ątpliw ie 
pow yżej obu punktów  1 oraz 2 , iloczyn  x.y  będzie 
dla punktu 2 w iększy niż dla punktu 1 czyli m aksym um  
iloczynu x.y  na krzyw ej AOB  musi leżeć pow yżej od -

Rys. 4.

cinka 1— 2. Jeżeli to samo rozum ow anie przerobim y dla 
punktów  3 i 4 leżących dostatecznie blisko siebie pow y­
żej punktu O, w tedy stwierdzim y, że iloczyn x.y  dla 
punktu 3 jest w iększy niż dla punktu 4, czyli znowu 
m aksym um  tego iloczynu musi leżeć poniżej obu 
punktów  3 i 4. P rzy podziale krzyw ej na dostatecznie 
dużą liczbę odcinków  łatw o stwierdzim y, że m aksym um  
iloczynu x.y  nie m oże leżeć gdzieindziej, jak ty lko w 
punkcie O, który dzieli styczną do krzyw ej na połow y.

Rozpatrując sprawę zupełnie niezależnie od norm al­
nego kształtu charakterystyki m agnesu przy kształcie 
skom plikow anym  m oże się zdarzyć, że krzyw a taka bę ­
dzie posiadać dwa lub w ięcej m aksym ów  dla iloczynu 
x.y. Ł atw o dow ieść, że w tedy dla każdego z tych  m ak­
sym ów , a także dla m inim ów , styczna dzielić się będzie 
punktem styczności na połow y.

Praktyczny sposób znalezienia punktu dla m aksy­
m um  x.y  czy też B.H jest niezm iernie łatw y. W ystarczy 
m ieć miarkę, która posiada zero pośrodku, a w  jedną i 
drugą stronę odłożone 
są na niej jednakow e 
m iary długości, w  braku 
zaś takiej m iarki w y ­
starczy na kaw ałku pa­
pieru kratkow anego na­
rysow ać pow yższą skalę.
M iarkę pow yższą należy 
prow adzić wzdłuż krzy­
w ej H,,OB0 w ten sposób 
(rys. 6 ), żeby punkt ze­
row y  przesuw ał się po 
tej krzyw ej, zaś m iar­
ka pozostawała zawsze 
styczną do niej.

W  położeniu  m iar­
ki jak  na rysunku 6 punkt zerow y oznaczy nam punkt 
krzyw ej, dla którego iloczyn H.B będzie najw iększy.

M etoda om awiana pow yżej prow adzi do jednoznacz­
n e g o  określenia w ym iarów  magnesu stałego n a jod p o­
w iedniejszego do danych w arunków  pracy. M oże się je d -
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nak zdarzyć, że magnesu o określonych w  ten sposób 
w ym iarach nie da je się w budow ać do aparatu ze w zglę­
du na ogólną konstrukcję. M oże naprzykład magnes w y ­
paść za krótki, a zato za gruby. Jest to w tedy dow ód, że 
materiał m agnetyczny, z którego projektow aliśm y w yk o­
nanie tego magnesu, iest n ieodpow iedni. Należy w tedy

obrać m ateriał magnesu inny posiadający inny kształt 
charakterystyki w  ten sposób, ażeby ta charakterystyka 
w połączeniu z praw idłow ym i w ym iaram i magnesu speł­
niała warunki, które pow yżej podawałem .

Dyskusja nad referatami zgłoszonymi na VIII Walne 
Zgromadzenie SEP w Wilnie w r. 1936 *)

P. L. J u n g  zauważa odnośnie artykułu referenta, 
że w zestawieniach stosowanych systemów ochronnych 
przytoczone są dane dla urządzeń powyżej 60 kV i poni­
żej 60 kV. Brakuje natomiast danych dla sieci o napię­
ciu 60 kV. Sieci 60 kV znafldują się na granicy sieci śred­
nio i bardzo wysokich napięć i przedstawiają rzeczywś- 
cie duże trudności przy wyborze należytej pod względem 
technicznym ochrony przeciwprzepięciowej. Trudności te 
wzrastają, gdy chcemy względy techniczne uzgodnić z eko­
nomicznymi.

Koordynacja izolacji linij przesyłowych i stacyj roz­
dzielczych jes;t ostatnio obszernie i żywo dyskutowana na 
wszelkich zjazdach specjalistów. Jednolita recepta jest 
jednak tutaj niesłuszna. Stopień izolacji linii w stosunku 
do izolaoji stacji zależy w dużym stopniu od tego, jakie 
jest napięcie robocze oraz jaką ochronę przeciwprzepięcio 
wą zastosowano.

Dane zebrane przez Komisję Przepięć SEP, a doty­
czące izolaoji linij są dość dokładne. Linie są bardzo w y­
soko izolowane. Obecnie przepisy P. N. E. na izolatory li­
niowe są przestarzałe, zbyt łagodne i w praktyce są pra­
wie nie stosowane. Koniecznym j&st, aby rewizja przepi­
sów na izolatory liniowe nastąpiła możliwie prędko.

Dane dotyczące izolacji stacyj są mniej dokładne. 
Polskie przepisy na izolację aparatów wysokonapięciowych 
są również bardzo potrzebne. Opracowując prze.pisy na 
ochronniki przeciwprzepięciowe Komisja natrafiła na trud­
ności z powodu braku przepisów polskich na izolatory, 
a trudno się powoływać na przepisy obce.

Powracając do sprawy sztabek magnetycznych należy 
zaznaczyć, że jedno z przedsiębiorstw elektryfikacyjnych 
zamówiło już zagranicą te sztabki i po nadejściu zainsta­
luje je na swych sieciach. Po sezonie burz sztabki zostaną 
zbadane częściowo w laboratoriach zagranicznych, częścio­
wo zaś w Zakładzie Wysokich Napięć Politechniki W ar­
szawskiej. W  roku przyszłym Komisja Przepięć będzie się 
starała o to, aby więceij przedsiębiorstw zainteresować za­
instalowaniem sztabek magnetycznych.

P. S. S z p o r  na zakończenie dyskusji i w odpowie­
dzi koreferentowi podkreślił, że znaczną wytrzymałość u- 
darową drzewa stwierdzono w licznych badaniach labora­
toryjnych.

W  liniach ze słupami drewnianymi systemu ,,.a" 
drzewo wzmacnia izolację przewodu względem ziemi, ale 
zwykle nie wpływa to poważnie na izolację międzyprzewo- 
dową. Dlatego też uderzenie pioruna w przewód roboczy 
może soowodować przeskok do drugiego przewodu robo­
czego po izolatorach lub wprost między przewodami dając 
w wyniku zwarcie międzyprzewodowe.

Układ, o którym wspomniał prof. Drewnowski, po­
zwala na zastąpienie, oscylografu katodowego przy okre­
ślaniu charakterystyk koordynacyjnych napięciowo - czaso-

*) Ciąg dalszy artykułu do str. 329 „P. E.“  Nr. 4 r. b.

wych. W  układzie tym napięcie udarowe powoduje łado­
wanie kondensatora o pojemności C prtzez kenotron prą­
dem nasycenia I. Ładowanie trwa czas ,,t" od pewnego po­
czątkowego momentu fali do wyładowania na izolatorze ba­
danym. W yładowanie to wywołuje zanik napięcia udaro- 
rowego. Na kondensatorze powstaje przyrost napięcia — U, 
który dzięki zaworowemu działaniu kenotronu nie zanika 
szybko i pozwala się zmierzyć w okresie po przyjściu fali 
metodą elektrometryczną.

Stąd określa się czas:

_  C . AJ7 
/  '

L. J u n g .  Burze i przepięcia w polskich sieciach 
elektrycznych wysokiego napięcia w roku 1935.

(ob. str. 276 „P E " 1936).

W uzupełnieniu referatu p r e l e g e n t  zwraca uwa­
gę na to, że niektóre przedsiębiorstwa niedokładnie wy­
pełniają kwestionariusze, co w dużym stopniu utrudnia 
analizę nadesłanych informacyj.

Przede wszystkim przedsiębiorstwa niejednakowo 
oznaczają wyłączniki główne i lokalne. Pod wyłącznikami 
głównymi należy rozumieć: 1 ) wyłączniki w elektrowni,
2 ) wyłączniki na stacjach rozdzielczych, 3) wyłączniki na 
stacjach transformujących napięcie wysokie i 4) wyłączni­
ki znajdujące się na stacjach transformujących napięcie 
wysokie na niskie, których wyłączanie powoduje wyłącze­
nie z ruchu więcej niż jednego transformatora. Wszystkie 
inne wyłączniki należy zaliczyć do grupy lokalnych.

Poza tym niedokładnie jest wypełniana rubryka do­
tycząca strat pośrednich tj. wynikłych dla przedsiębior­
stwa wskutek przerw w dostawie energii. W obec bra­
ku licznych danych posługiwano się przy ich analizie 
szeregiem założeń. Na przyszłość byłoby bardzo pożądane, 
aby przedsiębiorstwa określały każdorazowo, czy przerwa 
dostawy energii elektrycznej spowodowała straty finanso­
we i w jakiej w przybliżeniu wysokości.

Również określanie kierunku burz podawano nieje­
dnolicie. Określenie, że kierunek burzy był ,,N", oznacza, 
że burza przeciągała z południa na północ. Kierunek „N W " 
oznacza burzę idącą z południowego wschodu na północny 
zachód.

W reszcie wypełnianie rubryk ściśle w/g formy przy­
jętej w kwestionariuszach i nadsyłanie zebranych danych 
do Komisji Przepięć w terminie do dnia 31 października 
znacznie uprościłoby pracę Komisji i w rezultacie pozw o­
liłoby na gruntowniejszą analizę ankiety.

Poczynając od r. 1937 Komisja zamierza rozszerzyć 
statystykę na zakłócenia sieciowe pochodzące nie tylko 
od przepięć. Poza tym statystyka objęłaby prócz sieci na' 
powietrznych także i sieci kablowe wysokiego napięcia.

Celem wspomnianego rozszerzenia statystyki jest ze­
branie informacji dotyczących całokształtu zaburzeń 
w sieciach. Usystematyzowany materiał będzie cennym
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przewodnikiem przy projektowaniu i budowie nowych sie­
ci wysokonapięciowych. Z materiału tego mogłyby również 
korzystać i inne zainteresowane komisjo przepisowe.

P. B. W i t w i ń s k i e m u  jako koreferentowi nasu­
wają się w związku ze spostrzeżeniami i wnioskami refe­
renta następujące uwagi.

Wszystkie prawie linie elektryczne ujęte w statysty­
ce są izolowane powyżej wymagań PNE. Nie należy je ­
dnak brać tego faktu za podstawę dla wymagania obo­
strzenia przepisów PNE. Zjawisko to znajduje swoje uza­
sadnienie w okoliczności, że wszystkie linie elektryczne 
w Polsce są liniami o średnich napięcach, zaś dla tych na­
pięć brak jest na rynku izolatorów odpowiadających nor­
mom PNE i posiadających jednocześnie dużą odporność 
na przebicie falą uskokową.

Zagadnienie stosunku izolacji linii do izolacji pod­
stacji jest jeszcze nadal otwarte i ciągle dają się słyszeć 
sprzeczne opinie w tej sprawie. Przepisy PNE dotyczące 
izolacji sieci można będzie poddać rewizji dopiero po usta­
leniu opinii co do koordynacji izolacji sieci i podstacji. 
Zagadnienie to należy rozważać łącznie, z opracowywaniem 
przepisów na izolację aparatów elektrycznych.

Co się tyczy statystyki burz i uszkodzeń, to nieścis­
łymi są, jak się zdaje, liczby dotyczące przerw w dosta­
wie energii. Zostały prawdopodobnie poplątane tu przerwy 
ogólne z lokalnymi, przez co podane liczby straciły swą 
wartość. Również sposób obliczenia strat pośrednich, wy­
wołanych tymi przerwami, jest problematyczny i daje licz­
by zbyt duże. Średnie bowiem ceny energii: 65 gr. względ­
nie 20 gr. (dla siły) za 1 kWh są zbyt wysokie. Również 
nie uwzględniono, że w  obccnych  warunkach przemysł 
pracując poniżej swych możliwości wytwórczych jedynie 
na określony program produkcji zużyje potrzebną mu ilość 
kWh w innym czasie, niezależnie od chwilowych przerw.

Co do nasilenia burz, to należy zauważyć z własnej 
obserwacji, że zmienia się ono z roku na rok w bardzo 
szerokich granicach i bardziej niż się to zazwyczaj przy­
puszcza. Są lata nawet upalne, lecz całkowicie pozbawio­
ne zaburzeń elektrycznych w atmosferze i na odwrót. P o ­
nadto należy zauważyć kontrastowość sąsiednich lat np. 
rok 1929 był bardzo burzliwy, zaś rok 1930 b. mało burzli­
wy; podobnie rok 1934 był bardzo burzliwy —  a rok 1935 
w cale nieburzliwy. Na tle takich spostrzeżeń trudno jest 
opierając się na praktyce z niewielkiej ilości lat wypowie­
dzieć bezwzględnie słuszne zdanie o wartości pewnego sy­
stemu zabezpieczeń.

W. S z w a n d e r .  Ograniczanie prądów zwarć (ob. 
str. 263 „P. E.” 1936).

P r e l e g e n t  w kilku słowach uzupełnia swój refe­
rat podkreślając ważność zagadnienia. Ograniczanie prądów 
zwarć umożliwia bowiem zmniejszanie kosztów budowy oraz 
eksploatacji sieci i urządzeń rozdzielczych.

W  dyskusji p. K. J e ł o w i c k i  omawia i porównywa 
poszczególne środki służące do ograniczania prądów zwarć 
podkreślając bardzo dokładny i wyczerpujący ich opis w 
referacie.

Jednym ze skuteczniejszych środków zwalczania prą. 
dów zwarć jest zdaniem koreferenta powiększanie oporno, 
ści pozornej obwodu zwarcia przez zastosowanie dławików. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o ochronę starszych urządzeń stano­
wi to dobre rozwiązanie. W  referacie znajdujemy szczegó­
łowy opis najczęściej stosowanych dławików powietrznych, 
zostały jednak całkowicie pominięte dławiki olejowe, jakc 
znacznie cięższe i droższe.

Uważając, że nie powinno się z góry przesądzać spra­
wy ich zastosowania, kwestia bowiem kosztów winna być

rozpatrywana dla każdego przypadku oddzielnie, zaś kwe­
stia wagi bardzo często nie odgrywa większej roli, należy 
dławikom olejowym poświęcić słów kilka.

przy konstrukcji tych dławików powinno się przede 
wszystkim pamiętać, że nie można dławika bez żadnej osło­
ny umieszczać w kotle z olejem, bo otrzymalibyśmy dość 
duże straty energii ze względu na histeirezę i prądy wirowe 
wywołane strumieniem magnetycznym dławika w ściankach 
kotła. W  celu uniknięcia tych strat stosować można jeden 
z następujących sposobów.

Pomiędzy ścianki kotła a cewki dławika wstawia się 
osłonę z materiału magnetycznego zrobioną z cienkich pa­
sków izolowanych między sobą. Osłona ta w kształcie cy ­
lindra stanowi dla wychodzącego z cewek strumienia drogę
o daleko mniejszym oporze magnetycznym niż stalowe 
ścianki kotła i wskutek tego linie, magnetyczne zamykają się 
w niej i do ścianek kotła nie dochodzą.

Drugi sposób polega na tym, że na ściankach kotła 
współśrodkowo do cewek dławika montuje się specjalne 
pierścienie z niemagnetycznego materiału. W  pierścieniach 
tych, na skutek indukcji, powstają prądy wywołujące pola 
magnetyczne skierowane przeciwnie do strumienia magne­
tycznego dławika, wskutek czego strumień ten zostaje osła­
biony i niedopuszczony do ścianek kotła.

General Electric Company przy konstrukcji swoich 
dławików olejowych stosuje właśnie ten ostatni system. 
Jest on o tyle lepszy od pierwszego, że dławiki tej budowy 
posiadają reaktancję niezależną od przepływającego przez 
nie prądu, podczas gdy przy użyciu osłony z magnetycznego 
materiału reaktancja dławików podczas zwarcia na skutek 
nasycenia tej osłony ogromnie spada.

K i e r s t e a d  w Gen. El. Rev. Bd. 32 S. 156 propo­
nuje stosować dławiki olejowe w następujących wypadkach:

1 ) ze względu na pewność ruchu: jeśli chodzi o ochro­
nę dławików przed wipływami zewnętrznymi,

2) w urządzeniach napowietrznych do 26 kV jako 
ochrona kabli.

3) w urządzeniach wewnętrznych do napięć ponad 
33 kV. Dla uzupełnienia całokształtu opisu sposobów 
zmniejszenia wielkości prądów zwarcia za pom ocą dławi­
ków należało by jeszcze wspomnieć o następującym sposo­
bie zastosowanym w Am eryce.

Celem uniknięcia strat w dławikach przy normalnym 
ruchu zostały tam zastosowane dławiki włączane w obwód 
za pomocą przekaźników dopiero z chwilą powstania zwar­
cia. Sposób ten jednak, mimo użycia bardzo szybko dzia­
łających przekaźników, ma tę złą stronę, że udarowy prąd 
zwarcia nie zostaje zmniejszony i wskutek tego zalety dła­
wików nie. są w pełni wykorzystane.

Innym sposobem ograniczania prądów zwarć jest po­
dany w referacie system używania bezpieczników wysokie­
go napięcia. Jest to jeden z pośrednich sposobów zwalcza­
nia zwarć, który znalazł bardzo szerokie zastosowanie ze 
względu na to, że jest stosunkowo tani. Ponad to dzięki od­
powiedniej budowie bezpieczniki te posiadają moc odłączal- 
ną, dochodzącą do 600 M VA (Siemens-Zeit. r. 36, str. 69). 
Należałoby tu nadmienić, że dla określenia zdolności od ­
łączania bezpiecznika powinno się podawać jednocześnie 
maksymum prądu odłączalnego oraz napięcie ruchowe. Mno­
żenie prądu .przez napięcie celem otrzymania m ocy odłą- 
czalnej zupełnie nie jest tu usprawiedliwione. Dobry b o ­
wiem bezpiecznik powinien przepalać się już w pierwszej 
ćwiartce okresu prądu udarowego i dzięki temu największa 
amplituda prądu udarowego nie zostaje osiągnięta (Dr. S z i- 
l a s  344 CIGRE 1935).

Wszystkie z poruszonych w referacie sposobów zabez­
pieczeń bardzo dobrze rozwiązują sprawę ograniczania prą-
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dów zwarcia. Pamiętać jednak należy, że rolą inżyniera 
projektującego czy to nowe urządzenia czy też ochronę 
istniejących już urządzeń, będzie odpowiedni wybór tego 
lub innego sposobu w zależności od panujących w danym 
wypadku warunków ruchowych oraz od opłacalności gos­
podarczej. Sprawa ta jest bardzo ważna, często bowiem się 
zdarza, że sposób dzięki któremu ograniczymy bardzo d o ­
brze prądy zwarcia może w yw ołać w praktyce niekorzyst­
ne warunki ruchowe. Tak np. korzystne dla ograniczania 
prądów zwarcia stosowanie prądnic o dużej oporności in­
dukcyjnej niekorzystnie odbija się na stabilizacji w spółpra­
cujących maszyn. Oprócz tego baczną uwagę należy zwra­
cać na konserwację i periodyczne badanie istniejących 
urządzeń. Rewizje linij napowietrznych, czyszczenie izola­
torów  i wyłączników, iperiodyczne badanie charakterystyk 
przekaźników, odkopywanie i rewizje muf kabli ułożonych 
w terenach ząpadlinowych przyczyniają się ogromnie do 
ograniczenia ilości zwarć. Racjonalne więc połączenie 
wszystkich tych sposobów  da nam dopiero możność cał­
kowitego opanowania zagadnienia zwalczania zwarć.

P. S. S z p o r zaznacza, że sprawa ograniczania 
prądu zwarcia jest bardzo ważna nie tylko ze względu na 
osłabienie zakłóceń zwarciowych, ale i znacznych oszczę­
dności na aparaturze. Oto przykład.

Osiągnięciu mocy zwarciowej 500 M VA przy napięciu 
30 kV odpowiada prąd zwarcia prawie 10 000 A. Oczywi­
ście wymaga to odpowiednich wyłączników, które też są od­
powiednio drogie. Podobnie przedstawia się sprawa z trans­
formatorami prądowymi. Ich zwykła wytrzymałość termicz­
na na zwarcie wyraża się cyfrą 80 do 100. Znaczy to, że 
100 -krotny prąd normalny w ciągu 1 sek. nie powoduje je ­
szcze zniszczenia transformatora. W  rozpatrywanym przeto 
przypadku prąd normalny transformatora winien wynosić 
100 A ; wtedy bezpieczeństwo będzie zapewnione.

Chcąc w takim przypadku zastosować transformator 
prądowy o mniejszym prądzie normalnym musielibyśmy go 
odpowiednio wzmocnić. Np. prąd normalny 10 A  wymagał­
by tutaj 1 0 -krotnego wzmocnienia miedzi transformatora w 
porównaniu z transformatorem zwykłej konstrukcji również
o prądzie normalnym 10 A.

Na podstawie tych rozważań nasuwa się wniosek, że 
na odgałęzieniach o małej mocy nominalnej dławiki ochron­
ne mogą okazać się bardzo ekonomiczne ze względu na 
aparaturę. Pozwolą one jak widzimy na znaczne oszczę­
dności na wyłącznikach i na transformatorach prądowych, 
choćbyśmy pominęli już dodatkowe korzyści z osłabienia 
zjawisk i zaburzeń zwarciowych.

P. S, G i e s z c z y k i e w i c z  przytacza przykład 
z praktyki amerykańskiej podkreślając, jak istotną jest 
sprawa ograniczania prądów zwarcia tam, gdzie chodzi
o znaczne moce. Oto przy budowie rozdzielni w Chicago 
w Commonwealth Edison Co. zastosowano system polegają­
cy na izolowaniu przestrzennym faz. Przy takiej budowie 
rozdzielni zwarcie mogło następować wewnątrz rozdzielni 
jedynie między fazą a ziemią, tak że moc zwarcia była 
ograniczona przez oporniki, umieszczone między punktem 
zerowym prądnic a ziemią. Zwarcia, które mogły nastąpić 
w kablach trójżyłowych poza rozdzielnią, były ograniczone 
przez odpowiedniej wielkości dławiki.

P. Z. G r a b o w s k i  podkreśla, że przy budowie 
nowych elektrowni nie znajdują już zastosowania regulato­
ry prądu. Aparaturę nowoczesnych elektrowni dobiera się 
obecnie do największego spodziewanego prądu zwarcia ob­
liczonego z mocy prądnic i  z reaktancji obwodu zwarcia. 
Np. metoda VDE wyraźnie zaznacza, że obliczenie prądów

zwarcia powinno być dokonane przy stałym wzbudzeniu, 
innymi słowy nie pozwala uwzględniać regulatorów prądu, 
które przy zwarciach zmniejszają wzbudzenie prądnic.

Przy zwarciach i przeciążeniach działalność regulato­
rów prądu koliduje z działalnością regulatorów napięcia. 
Regulator prądu stara się mianowicie wzbudzenie zmniej­
szyć, aby obniżyć prąd zwarcia, czyli obniża napięcie ro­
bocze; natomiast czynność regulatora napięcia jest wręcz 
przeciwna, gdyż stara się on wzbudzenie zwiększyć, aby 
podnieść napięcie robocze, które spadło wskutek zwarcia.

W  dyskusji z prelegentem wyjaśniono, że w przypad­
kach, gdy zastosowane są oba rodzaje regulatorów, skoor­
dynowanie działania obu aparatów osiąga się przez odpo­
wiednie ich dostrojenie, a to w ten sposób, że przy ruchu 
normalnym przeważa wpływ regulatora napięcia i regulator 
prądu jest nieczynny, przy zwarciach zaś odwrotnie —  
przeważa w pływ  regulatora prądu i działanie regulatora 
napięcia jest silnie stłumione.

T. V a l e r i .  Wpływ rozbudowy sieci wysokiego na­
pięcia na ukształtowanie się systemów zabezpieczeń selek­
tywnych (ob. str. 271 ,,P. E.” 1936 r.).

R e f e r e n t  omawia w streszczeniu rozwój zabezpie­
czeń selektywnych i zakres ich stosowalności. Charakter 
sieci wysokiego napięcia, jej rozbudowa, wreszcie coraz to 
większe wymagania stawiane przekaźnikom dały nam wiele 
nowych rozwiązań konstrukcyjnych i systemów ochronnych. 
Np. przy wymaganiach bardzo krótkich czasów wyłączania 
znalazły zastosowanie zabezpieczenia porównawcze.

Obok zabezpieczeń przeciwko zwarciom międzyfazo- 
wym referent omówił również zabezpieczenia przeciwko 
zwarciom z ziemią podkreślając ich znaczenie dla prawi­
dłowej ptacy sieci.

W  dyskusji p. Z. R o s n o w s k i  wygłasza obszerny 
koreferat zawierający jego uwagi odnośnie zabezpieczeń 
selektywnych poparte obserwacją z praktyki. Ogólny p o ­
gląd na zabezpieczenia urządzeń elektrycznych w podsta­
cjach i sieciach przesyłowych został omówiony w nr. 2 , 3 ,
4 „Przeglądu Elektrotechnicznego" bieżącego roku. Obecnie 
koreferent pragnie rozwinąć i uzupełnić niektóre z zaga­
dnień celowego wyboru zabezpieczeń selektywnych uwaga­
mi jakie nasuwa praktyka.

W miarę rozwoju rozbudowy sieci zwykły przekaźnik 
nadmiarowy ustępuje miejsca odległościowemu. Początkowo 
przy małych lokalnych elektrowniach —  pracujących prze­
ważnie na światło, od źródła wytwarzania do miejsca zbytu 
energii wystarczały li tylko zabezpieczenia nadmiarowe od 
najprostszych: bezpiecznik topikowy, do najbardziej skom­
plikowanych: przekaźnik nadmiarowy z opóźnieniem wy­
łączania. Te pierwsze linie przesyłowe były więc chronione 
systemem bezpieczników topikowych u odbiorców, następnie 
bezpiecznikami topikowymi na większe natężenia prądu przy 
złączu domowym, dalej przekaźnikami nadmiarowymi z opó­
źnieniem wyłączania na kablu zasilającym, wreszcie prze­
kaźnikami z dłuższym czasem wyłączania na generatorze.

Sprawy zabezpieczeń zaczęły się jednak komplikować 
z chwilą rozbudowy sieci oraz pracy równoległej paru elek­
trowni zasilających wspólną sieć. W  tym wypadku prze­
kaźnik nadmiarowy nieuwzględniający kierunku zasilania 
nie wystarczał a poza tym przy większej ilości przekaźni­
ków praktycznie osiągalny czas wyłączania przy punktach 
zasilających wypadłby zbyt długi. Należało więc szukać 
innej wielkości elektrycznej aniżeli natężenie prądu, którą 
mierzyłby i na którąby reagował odpowiedni element prze­
kaźnika. Tą nową wielkością elektryczną jest —  poza na­
tężeniem prądu —  spadek napięcia. Odtąd datują się naro-
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dżiny nowego typu przekaźnika t. zw. przekaźnika odległo­
ściowego.

Z przekaźników tego typu najbardzie-j rozpowszechniły 
się —  ze względu na wszechstronność zastosowania —  prze­
kaźniki odległościowe impedancyjne, czyli mierzące impe- 
dancję zabezpieczonego odcinka sieci czyli stosunek napię­
cia do natężenia prądu : Z =  E/l.

Konstruktorzy różnych firm indywidualnie rozwiązują 
budowę tych przekaźników, niemniej zasada działania pozo­
staje ta sama. Koreferent omawia ogólnie wartość tego sy­
stemu przekaźników ilustrując schematycznie zasadę jego 
działania i jedno z rozwiązań konstrukcyjnych: budowy in­
dukcyjnej.

Przekaźniki odległościowe impedancyjne nadają się do 
zabezpieczeń sieci różniących się elektrycznie między sobą, 
jak np. sieci o różnych napięciach roboczych. Poza tym 
mogą one równie dobrze służyć jako zabezpieczenia linii 
napowietrznej czy kablowej, lub wreszcie jako zabezpie­
czenia transformatora. Wymienione tu zastosowania muszą 
być rozpatrzone indywidualnie zależnie od tego, z jakimi 
wielkościami elektrycznymi danych linij czy urządzeń elek­
trycznych mamy do czynienia, wreszcie w jakich granicach 
może się iwahać moc przesyłana oraz w ogóle jak wygląda 
rozpływ mocy. Jest tedy rzeczą konieczną tak zbudować 
przekaźnik odległościowy, by móc otrzymać różne czasy wy­
łączania dla pewnej określonej impedancji. Będzie to miało 
miejsce wtedy, gdy przekaźnik nasz wyposażymy w kilka 
charakterystyk, które zależnie od miejsca ustawienia dane­
go przekaźnika będzie można odpowiednio nastawić.

Dla zapoznania się z taką charakterystyką wyobraźmy 
sobie układ spółrzędnych i odłóżmy na osi odciętych opór 
pozorny linii Z w omach, a na osi rzędnych czasy wyłącza­
nia przekaźnika t w sekundach. Za idealną charakterystykę 
przekaźnika odległościowego uważamy linię prostą, nachy­
loną pod pewnym kątem do osi odciętych. Otrzymamy wte­
dy ściśle proporcjonalny przyrost czasu wyłączenia w mia­
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Oznaczając charakterystykę danego przekaźnika tg [5 =  c, 
otrzymamy ostatecznie:

t =  tp +  c Z 
tek =  sek +  sek/Si.

Dla danego miejsca zabezpieczenia przekaźnik nastawiony 
jest na pewien czas: t oraz na pewną charakterystykę: c, 
zatem w powyższym wzorze dla określonego przypadku: 

tp — const i c — const, 
czyli t = f  (Z), a więc czas wyłączania zależny jest od im­
pedancji, ta zaś od .rodzaju i miejsca zaburzenia.

Jeśli chodzi o wybór samej charakterystyki, to otrzy­
mamy ją z ilorazu różnicy czasów wyłączania, jakie chce­
my otrzymać dla dwu następujących po sobie przekaźników 
i impedancji sieci zawartej między tymi dwoma punktami 
zabezpieczenia.

Praca samego przekaźnika polega poza spow odow a­
niem wyłączenia zagrożonego odcinka linii na stałym czu­
waniu nad jej zabezpieczeniem. Przekaźnik odległościowy 
stale mierzy nam impedancję linii i każdej chwili jest przy­
gotowany do wyłączenia chronionego odcinka linii, gdyby 
impedancja spadła poniżej wartości określonej charaktery­
styką.

Przetu Radzionków
- 60000/100/00/ł«4( 200/100/5 ZF.ZA

I  Przetu Tarn-Góry

dsdB 'SEP

zornego linii, wyrażone­
go jak już wyżej w spo­
mnieliśmy, stosunkiem:

Z =  E/I.
Na załączonym ry­

sunku omówiona charak­
terystyka przedstawiona 
jest jako linia prosta, na­
chylona pod pewnym ką­
tem do osi odciętych. Tę 
zależność czasu w yłącza­
nia od impedancji okre­
śla funkcja: t =  f (Z). Z

, . o f *  w sekproste] zależności trygonometryczne) mamy: tg p =  J

gdzie t =  czas wyłączenia
Zw — odpowiadająca mu impedancja.

W ielkość zatem kąta $ stanowi o rodzaju charakterystyki.
W praktyce charakterystykę naszą budujemy w ten 

sposób, że zawiera się ona między dwiema równoległymi do 
osi odciętych liniami czasów wyłączania, z których dolna 
będzie czasem podstawowym, górna —  czasem granicznym. 
Dla najmniejszej mierzonej impedancji czas wyłączenia bę­
dzie równy czasowi podstawowemu: tp (np. zaburzenie ma 
miejsce tuż przy samym przekaźniku). Przy największych 
mierzonych impedancjach czas wyłączenia nie przekroczy 
czasu granicznego tg .

Łatwo tedy zrozumieć, że ogólny czas wyłączenia: 
t będzie sumą czasu podstawowego: t , przyjętego w da-
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Przekaźniki odległościowe jako aparaty miernicze sta­
le pracujące muszą też być stale kontrolowane w ruchu, 
bo tylko wtedy mogą każdej chwili gwarantować pewność 
działania. Kontrola ich odbywa się na miejscu ich zabudo­
wania zasadniczo przy odłączonej linii, którą chronią lub —  
jeśli to powoduje poważniejsze trudności ruchowe —  przy 
przerwanym obwodzie prądu stałego dającego impuls wy­
łączenia. Poważniejsze usterki czy też niemożność sprowa­
dzenia charakterystyki do wielkości wymaganej, muszą być 
sprawdzone w laboratoriach pomiarowych. Uszkodzony 
przekaźnik zostaje zdementowany i zastąpiony innym ze­
społem sprawdzonym i nastawionym na żądaną charaktery­
stykę.

Terminy, w jakich powinny odbywać się periodyczne 
badania przekaźników odległościowych, zależą od ważności 
miejsca zabezpieczonego, typu zabezpieczenia, typu prze­
kaźnika wreszcie od dokładności wykonania danego apara­
tu. W  praktyce można spotkać się ze zdaniem, że na pod-



Nr 6 P R Z EG LĄ D  ELEK T R O T E C H N IC Z N Y  421

stacjach bez stałego nadzoru charakterystyki przekaźników 
odległościowych powinny być badane nawet codziennie. Za­
prowadziłoby to może zbyt daleko, niemniej jednak nie na­

leży stosować żadnych 
oszczędności pracy przy 
konserwacji i obserw o­
waniu przekaźników w 
ruchu. Drobne niedokład­
ności mechaniczne, ja­
kieś zacięcia się elemen­
tów ruchowych mogą 
spowodow ać niewłaściwe 
wyłączenie, lub przeciw­
nie w chwili wystąpienia 
zaburzenia przekaźnik w 
ogóle nie zareaguje.

Na załączonym ry­
sunku przedstawiono sie­
ci 60 kV Śląskich Zakła­
dów Elektr. zabezpieczo­
ne przekaźnikami odle- 

RyS 6  głościowymi. Stały dozór
i staranna konserwacja 

sprawiły, że przekaźniki te pracują bez zarzutu i w czasie 
czteroletniej praktyki z nimi nie zdarzył się wypadek nie­
potrzebnego wyłączenia względnie niezadziałania w obliczu 
zaburzenia na sieci.

Obok pokazana jest kartoteka kontrolna, w której 
każdy z przekaźników posiada swą kartę, na której umiesz­
czone są: wykres nastawianej charakterystyki, uwagi od ­
nośnie uzuipełnień, przeróbek i napraw w warsztatach, 
wreszcie daty ostatniego i następnego dokładnego badania 
przekaźnika.

P. W. S z w a n d e r  zwraca uwagę, że zabezpiecze­
nia selektywne w większych urządzeniach przez wyłączanie 
sieci w chwili zwarcia z ziemią nie dopuszczają do zwarć 
międzyfazowych. Sieć skompensowana może pracować przy 
zwarciu jednej fazy z ziemią nawet kilka godzin. Należy 
jednak stosować przekaźniki ziemnozwarciowe, które bądź 
wyłączą sieć w chwili takiego zwarcia bądź też zasygnali­
zują jego powstanie.

P. T. V a l e r i  zaznacza, że określenie koreferenta 
„przekaźnik stale pracuje" nie jest ścisłe, przekaźnik bo­
wiem normalnie nie pracuje. Dopiero po zadziałaniu organu 
wzbudzającego przekaźnik zostaje uruchomiony.

Prof. W. C h r z a n o w s k i .  Turbinowe siłownie pa­
rowe (ob. str. 284 „P. E." 1936 r.).

R e f e r e n t  był nieobecny. Przewodniczący podał 
krótkie streszczenie referatu.

W  dyskusji p. S. G i e s z c z y k i e w i c z  zaznaczył, 
że obecnie przeprowadza się zagranicą modernizację sta­
rych elektrowni przez zastosowanie wyższych ciśnień 
i ustawianie turbin czołowych przed turbinami na niskie 
ciśnienie. W  naszych natomiast warunkach przy rozbudowie 
siłowni bardzo często pozostaje się przy ciśnieniach 13 do 
14 atm. Takie postawienie sprawy podyktowane uniknięciem 
komplikacyj, jakie powodują dwa ciśnienia pary w jednej 
elektrowni, nie jest jednak usprawiedliwione. Oszczędność 
na paliwie przy zastosowaniu wyższego ciśnienia jest tak 
znaczna, że komplikacja, której nie można uniknąć, nie po­
winna odstraszać od wybrania ciśnienia odpowiadającego 
dzisiejszemu stanowi techniki.

P. S. K o n c z y k o w s k i  podkreśla, że racjonalny 
wybór warunków pary, t. j. prężności i temperatury pary, 
oraz zasad gospodarki cieplnej elektrowni jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi. Niestety znaczenie tych zagadnień

nie zawsze jest dostatecznie doceniane i omyłki w racjo­
nalnym ich rozwiązaniu zdarzają się bardzo często. Dlatego 
temat poruszony przez prof. Chrzanowskiego powinien być 
wszechstronnie oświetlony i przedyskutowany.

Wyzyskanie cieplne prężności pary jest jak wiadomo 
ograniczone. Z jednej strony spadek teoretyczny (adiaba­
tyczny) rośnie coraz wolniej ze wzrostem prężności, z dru­
giej zaś strony sprawność wewnętrzna samej turbiny 
zmniejsza się. Zmniejszanie to spowodowane jest: większy­
mi stratami pary w dławnicach oraz wskutek nieszczelności 
międzystopniowych, większymi stratami przepływu pary 
w niższych łopatkach (niższych ze względu na mniejszą 
objętość pary) i wreszcie większym udziałem pracy pary 
w obszarze pary wilgotnej, co oprócz erozji łopatek ma 
ujemny wpływ na sprawność turbiny. Granica cieplnego 
wyzyskania prężności pary zależy od mocy turbiny, stosun­
kowe bowiem straty o których mowa wyżej są tym wię­
ksze, im mniejsza jest objętość pary przepływającej przez 
turbinę, a więc im mniejsza jest dla danej prężności pary 
wlotowej moc turbiny. Dla każdej mocy turbiny można 
mniej więcej określić najkorzystniejszą prężność pary dolo- 
towej, przy której, przy innych równych warunkach, roz­
chód pary jest najmniejszy; dalsze podwyższenie prężności 
(wskutek zmniejszenia wewnętrznej sprawności turbiny) nie 
daje już oszczędności w rozchodzie pary.

Inaczej ma się sprawa z temperaturą pary. W yzyska­
nie cieplne temperatury pary jest zasadniczo w turbinie 
nieograniczone. Podwyższenie temperatury pary zwiększa 
znacznie przy innych równych warunkach teoretyczny 
(adiabatyczny) spadek cieplika i polepsza nie tylko termi­
czną sprawność turbiny, lecz również jej sprawność we­
wnętrzną przez zmniejszenie udziału pracy pary w obsza­
rze- pary wilgotnej.

O ile więc z punktu widzenia rozchodu pary w turbi­
nie prężność pary jest ograniczona, o tyle temperatura pa­
ry pożądana jest najwyższa, jaką można osiągnąć przy 
uwzględnieniu wytrzymałości termicznej materiałów stoso­
wanych w instalacjach kotłowych i turbinowych.

Prężność pary, jak wiadomo, związana jest ściśle z jej 
temperaturą. Im większa jest prężność pary dolotowej przed 
turbiną, tym większa jest przy tej samej temperaturze pary 
wilgotność pary w ostatnich stopniach jej rozprężania w 
turbinie i tym większa obawa erozji ostatnich rzędów łopa­
tek. W ilgotność pary odlotowej z punktu widzenia trwało­
ści łopatek nie powinna przekraczać 1 0 %, a najwyżej 1 2 %.

Z powyższego wynika, że z prężnością pary nie należy 
iść zbyt daleko, gdyż przy większych wydatkach instalacyj­
nych można nie tylko nie uzyskać żadnych korzyści eksplo­
atacyjnych, lecz nawet pogorszyć warunki pracy turbiny.

Przy wyborze prężności pary należy się liczyć nie 
tylko z warunkami, które mają miejsce przy pełnym obcią­
żeniu turbiny, lecz (i to przede wszystkim) z warunkami 
które mają miejsce przy częściowym obciążeniu turbiny, 
w elektrowniach bowiem praca turbiny przy pełnym obcią­
żeniu zdarza się nader rzadko. Temperatura pary przy czę­
ściowym obciążeniu, jak wiadomo, spada ze względu na 
spadek temperatury w przegrzewaczu przy częściowym ob­
ciążeniu kotła oraz ze względu na spadek temperatury w 
rurociągach, który jest tym większy, im mniejszy jest prze­
pływ pary. W prawdzie istnieją środki do utrzymania mniej 
więcej stałej lub niezbyt zmiennej temperatury pary za 
przegrzewaczem np. przegrzewacze międzyrurowe, to jednak 
powodują one podrożenie instalacji, a zatem mają pewną 
granicę opłacalności. Jeżeli więc temperatura pary przed 
turbiną przy pełnym obciążeniu wynosi np. 400°, to przy 
częściowym obciążeniu (np. 25% mocy nom.) temperatura 
spaść może do np. 300°.
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Okoliczność powyższa sprawia, że przy częściowym 
obciążeniu turbiny oszczędność na zużyciu pary w miarę 
podwyższania prężności może okazać się mniejsza, niż przy 
pełnym obciążeniu. Poza tym spadek temperatury pary 
przy częściowym obciążeniu turbiny i zbyt wysokiej pręż­
ności może spowodować znaczną wilgotność pary w osta­
tnich stopniach turbiny, pomimo że przy pełnym obciążeniu
i wyższej temperaturze para okazała się dostatecznie suchą

Granica właściwej prężności pary zależy od mocy tur­
biny. W  niektórych więc przypadkach (a przypadki takie są 
w elektrowniach niemal powszechne), w których liczyć się 
należy z rozbudową elektrowni przy zastosowaniu jednostek 
turbinowych większych, niż w okresie początkowej pracy 
elektrowni, trzeba zapewnić sobie możność podwyższenia 
prężności, aby w następnych latach elektrownia mogła pra­
cować również ekonomicznie. Należy zatem rozpatrzyć 
wspomniane zagadnienie również pod kątem widzenia przy­
szłej rozbudowy i, gdyby większe jednostki wchodziły już 
w grę w niedalekiej przyszłości, wybrać instalację kotłową 
na odpowiednio większą prężność, niż prężność początko­
wa prowadząc jednak ruch narazie przy prężności niższej. 
Przy tego rodzaju rozwiązaniu sprawy, turbinę dla pracy 
początkowej należy wybrać w ten sposób, aby mogła być w 
przyszłości przebudowana na wyższą prężność. Koszty 
przebudowy przy turbinach pewnych typów są stosunkowo 
nieznaczne.

Wreszcie, o ile mowa o właściwym wyborze prężności 
pary, to należy parę słów wspomnieć o wpływie prężności 
pary na równowagę pracy kotłów. Kotły o małej pojemności 
wodnej prowadzone przy wyższych prężnościach mają pracę 
mniej zrównoważoną, t. j. przy nagłym wzroście obciążenia
i niedostatecznie sprawnej obsłudze kotła (paleniska) pręż­
ność w kotle prowadzonym przy wyższej prężności spadnife 
w danym okresie czasu więcej, niż w kotle prowadzonym 
przy niższej prężności; względnie spadek prężności o  pew­
ną określoną ilość atmosfer nastąpi w kotle o wyższej prę­
żności w krótszym czasie, niż w kotle o niższej prężności.

Z powyższego wynika, że kotły prowadzone przy wyż­
szych prężnościach wymagają bardziej skrupulatnego nad­
zoru lub zastosowania automatycznej regulacji kotłów. 
W  elektrowniach średniej wielkości, a w szczególności 
w elektrowniach pracujących przy nieznacznym wyzyskaniu, 
automatyczna obsługa kotłów  nie opłaca się; dlatego też 
w elektrowniach średniej wielkości sprawa równowagi pra­
cy kotłów nie jest bez znaczenia i przemawia raczej za 
wyborem niższej prężności, t. j. prężności, przy której pra­
ca kotłów jest dostatecznie zrównoważona.

Nie mniej ważnym jest zagadnienie sprawy wyboru 
właściwych zasad gospodarki cieplnej. Wysuwa się tu zaga­
dnienie podgrzewania skroplin parą odgałęzioną od turbiny. 
P. prof. Chrzanowski wyjaśnił sprawę celowości tego ro­
dzaju urządzenia i stwierdził, że podgrzewanie skroplin 
parą odgałęzioną od turbiny zmniejsza na ogół sprawność 
instalacji kotłowej podwyższając natomiast sprawność in­
stalacji turbinowej. Ogólna więc sprawność całej instalacji 
tylko w niektórych przypadkach może być tą drogą powię­
kszona. Sprawność instalacji kotłowej może być podniesiona 
przez zastosowanie specjalnych podgrzewaczy (ekonomize- 
rów), które pozwalają na lepsze wyzyskanie spalin kotło­
wych przy jednoczesnym podgrzewaniu skroplin parą, np. 
ekonomizerów stalowych. Podgrzewacze takie są jednak 
droższe i dla niewielkich kotłów zastosowanie ich powoduje 
nieraz znaczne trudności (znaczne powiększenie szerokości 
kotła i niekorzystny obieg spalin). Instalacja podgrzewacza 
skroplin podnosi koszty zakładowe, a więc powoduje do­
datkowe koszty kapitału i utrzymania.

Bliższy rachunek w każdym przypadku może wykazać 
czy podgrzewanie skroplin parą odgałęzioną od turbiny 
przyniesie korzyści.

Sprawność całej instalacji cieplnej będzie niewątpli­
wie większa przy zastosowaniu podgrzewania skroplin pa­
rą odgałęzioną od turbiny przy jednoczesnym zastosowaniu 
podgrzewacza powietrza spalinami uchodzącymi z kotła. 
Ujemną cechą tych ostatnich podgrzewaczy jest jednak 
szybkie zazwyczaj zużywanie* się rusztów i obmurza pale­
niska wskutek znacznej temperatury powietrza i komplika­
cja całej instalacji. Podgrzewacze powietrza wymagają 
skrupulatnej obsługi i ścisłego nadzoru; wyłączenie zaś 
instalacji podgrzewacza powietrza czy to w celu remontu, 
czy to ze względu na zaobserwowane szkodliwe wpływy na 
ruszty, czy to wreszcie z powodu niedostatecznego nadzoru, 
wywołuje znaczny spadek sprawności całej instalacji ciepl­
nej, a więc nadmierne powiększenie rozchodu paliwa. Kosz­
ty instalacji z podgrzewaczem powietrza są wyższe niż ko­
szty normalnej instalacji bez tego podgrzewacza. Dla nie­
wielkich i średnich instalacyj podgrzewacze powietrza z p o ­
wyższych względów na ogół nie mogą być zalecane.

Podgrzewanie skroplin parą odgałęzioną od turbiny 
można nieraz z korzyścią połączyć z destylowaniem d od a ­
tkowej wody surowej niezbędnej do uzupełnienia skroplin 
wskutek strat przez nieszczelności w rurociągach, dławni- 
cach i t. p. W urządzeniu destylacyjnym para odgałęziona 
od turbiny skrapla się w parowniku odparowywując odpo­
wiednią ilość wody surowej, która znów podgrzewa skropli- 
ny w specjalnym podgrzewaczu i skrapla się. Skropliny 
pary odgałęzionej od turbiny spływają z parownika również 
do podgrzewacza oddając swój cieplik skroplinom turbiny.

Podgrzewanie skroplin parą odgałęzioną od turbiny 
można wreszcie z korzyścią połączyć z odgazowywaniem 
wody zasilającej kotły. Do odgazowywania, jak wiadomo, 
należy wodę podgrzewać do temperatury około 80" -i- 1 0 0 ' 
przy czym podgrzewania tego można dokonać bądź za p o ­
mocą pary świeżej pobieranej z kotła, bądź za pomocą pa­
ry odgałęzionej od turbiny. Ostatnie rozwiązanie z punktu 
widzenia gospodarki cieplnej jest bardziej wskazane.

Zagadnienia o których mowa wyżej nie są tak proste 
jakby się to wydawało na pierwszy rzut oka i dla każdego 
przypadku wymagają szczegółowego zbadania przez rze­
czoznawcę pod kątem widzenia przewidywanych warunków 
ruchu, rozmiarów elektrowni i przyszłej rozbudowy.

Prof. S. Z w i e r z c h o w s k i ,  O wyborze najodpo­
wiedniejszego typu turbin wodnych dla zakładów o spad­
kach zachodzących w Wileńszczyźnie (ob. str. 290 ,,P. E.” 
1936 r.).

R e f e r e n t  był nieobecny. Przewodniczący w kilku 
słowach streszcza referat podkreślaijąc końcow e tezy autora. 
W  dyskusji zabrał głos jedynie p. A. H o f f m a n  rozpa­
trując zalety i wady dwóch systemów turbin wodnych t. j. 
Francissa i Kapłana. Na podstawie wieloletniej praktyki
i obserwacji obu rodzajów turbin w pracy, należy bez­
względnie w naszych warunkach przyznać wyższość turbi­
nom Kapłana. Zwracając się z apelem do polskich wytwór­
ców, aby zainteresowali się możliwością produkowania tych 
turbin i przeprowadzili pierwsze doświadczenia p. Hoffman 
podkreśla, że patent Kapłana na turbiny wodne wygasa 
w okresie najbliższych dwu lat.

Na tym dyskusję i obrady Sekcji Elektryfikacyjnej 
zakończono. Przewodniczący podziękował autorom i kore­
ferentom za ciekawe i starannie opracowane referaty jak 
również obecnym kolegom za liczny i czynny udział w obra­
dach Sekcji,
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Z D Z I E D Z I N Y  E L E K T R Y F I K A C J I

O b r ó ł  en e rg i i  e l e k t r y c z n e j  w  styczniu

W ytw órczość energii elektrycznej osiągnęła w  stycz­
niu 270,5 m io kW h, przew yższając o 38 m io kW h, czyli
o +  15,5% w ytw órczość ze stycznia r. ub. Duży przyrost 
+  18% w ykazały elektrow nie okręgow e, których udział 
w  w ytw órczości m iesięcznej stanowi 27% . Rów nież znacz­
ne przyrosty osiągnęły zakłady el. w  ciężkim  przem yśle: 
el. w  kop. węgla +  15,5% przy 28% w ytw . ogólnej, el. 
w  fabrykach  chem icznych +  23,5% (12%  w ytw . og.) i w  
hutach +  22% (7%  w ytw . og .) —  w pływ ając pow ażnie na 
podniesienie przyrostu ogólnego. N ieco m niejszy przyrost 
od średniego m iesięcznego dały elektrow nie lokalne 
+  13% przy 15% w ytw órczości ogólnej. Pozostałe 11% 
w ytw órczości ogólnej dały różne rodzaje elektrow ni prze­
m ysłow ych , osiągając przyrosty do + 2 6 % ,  za w yjątkiem  
elektrow ni w  fabrykach  w łókienniczych , w  których 
w ytw . en. el. zm niejszyła się o 1 1 %.

U dział procentow y elektrow ni zaw odow ych  i nieza­
w odow ych  w  w ytw órczości ogólnej w yraził się liczbam i 
42% i 58% , ze zw iększeniem  na korzyść elektrow ni zaw o­
dow ych . W śród elektrow ni w  zakł. przem ysłow ych, dla 
el. w  fabrykach  chem icznych zwiększa się z roku na rok 
procentow y stosunek ich w ytw órczości do w ytw . ogólnej 
(tab. 1) —  od 6 % w  r. 1933 do 11% w  r. 1936, dzięki 
znacznym  przyrostom  w ytw órczości: przyrost ten dla r. 
1936 w zględem  roku ubiegłego w yniósł +  21,50%, czyli 
okazał się dw ukrotnie w iększy od średniego rocznego 
przyrostu w ytw órczości ogólnej + 1 0 %.

Tab. 1. Wytwórczość elektrowni w fabrykach chemicz­
nych w stosunku do wytwórczości ogólnej zakładów elek­

trycznych, (o mocy ponad 1 000 kW).

W ytwórczość zakładów 
elektrycznych Stosunek procen­

towy wytworzo­
nej energii elektr.

100 —  = c a
R O.K

zawodowych 
i niezawodo­
wych ogółem

w fabrykach 
chemicznych

miliony kilowatogodzin o //o

a b C

1933 2 203 126 6
1934 2 427 173 7
1935 [2 608 257 10
1936 2 867 312 U

Styczeń
1937 270 32 12

P o przełom ie 1929 —  1932 roku ogólna w ytw órczość 
energii elektrycznej poczęła wzrastać od r. 1933. El. za­
w odow e, które m niej ucierpiały skutkiem kryzysu, m iały 
też później m niejsze przyrosty w ytw órczości rocznej, el. 
przem ysłow e w ykazyw ały  w ięcej intensyw ny rozw ój. 
Jednak przyrosty w ytw órczości pozostawały w  granicach 
kilku procentów . Natomiast od p ołow y  roku 1936 dało 
się zauw ażyć przyspieszenie rozw oju  w ytw órczości ener­
gii elektrycznej. W  drugim  półroczu roku  ub. i w  stycz­
niu r. b. przyrosty w ytw órczości okazały się w iększe niż 
w  latach poprzedzających , jak  to podaje tablica 2 .

Zw iększenie tem pa rozw oju  w ytw órczości energii 
elektrycznej w  porów naniu  do lat poprzednich w płynąć 
m oże na w yzyskanie instniejących  rezerw  m ocy instalo­
w anej zakładów  w ytw órczych  energii elektrycznej w  cza-

Tab. 2. Rozwój wytwórczości zakładów elektrycznych
o mocy instalowanej ponad 1 000 kW.

R O K

Procentowe przyrosty wytwórczości 
zakładów elektrycznych

el.
zawodowe

el.
niezawodowe

ogółem elektro w. 
zaw. i niezawod.

% %

1933 +  4,5 +  5,8 +  5,3
1934 +  7,5 +  12 +  10
1935 +  2,5 +  9,5 +  6,5
1936 +  9,4 +  10,5 +  10

II półr. 1936 +  10,0 +  13 +  12
Styczeń 1937 +  16 +  15 +15,5

sie bliższym , niż można by ło  oczekiw ać, i przyspieszyć ich 
rozbudow ę.

Uwaga. W  Nr. 3 m yln ie zostały w ydrukow ane licz­
by  w  ostatnim w ierszu tablicy  w skaźników  w ytw órczo­
ści energii elektrycznej, dot. Stanów  Z jedn . A m . Półn. 
Zam iast 115 w inno być  110 (r . 1929) oraz zamiast 151 
w inno być  101 (r. 1933).

Inż. St. Rylke.

U p r a w n i e n i a  r z q d o w e

M inisterstw o Przem ysłu i Handlu ogłasza o w płyn ię ­
ciu  podania Międzykomunalnego Związku Elektryfikacyj­
nego Powiatów i Gmin o uprawnienie rządow e na prze­
twarzanie, przesyłanie i rozdzielanie energii elektrycznej 
na obszarze obe jm u jącym  a) w  w ojew ództw ie Warszaw­
skim  pow iaty: Radzym iński, Pułtuski, M ińsko-M azow iec- 
ki, Płoński, praw obrzeżną część pow iatu  W arszawskiego,
b ) w  w ojew ództw ie Lubelskim, pow . G arw olińskim  gm i­
ny: M iastków, Osieck, Parysów , Sobien ie-Jeziory , W ar- 
szaw ice i W ola R ębow ska na przeciąg lat 40.

1) przeniesieniu na Zakład Elektryczny Okręgu 
Lwowskiego, Sp. A kc. w  dniu 2 grudnia 1936 r. upraw ­
nienia rządow ego Nr. 123 na zakład elektryczny w  K o - 
marnie, nadanego m. K om arno, w oj. L w ow skiego, w  dniu 
21 m aja 1930 r. (M onitor Polski Nr. 169 z dnia 24 sierpnia 
1930 r .) .

2) nadaniu w  dniu 10 lutego 1937 r. Salom onow i 
Gottesmanowi uprawnienia rządow ego Nr. 313 na zakład 
elektryczny w Zbarażu.

3) dokonanej w  dniu 10 lutego 1937 r. zm ianie §§ 1,
4, 75, 76, 78 i 80 upraw nienia rządow ego Nr. 81 na zakład 
elektryczny okręgow y Gminy m iejskiej Włocławska,

4) nadaniu w  dniu 3 m arca 1937 r. spółce akcyjnej 
„Sieci Elektryczne”  uprawnienia rządow ego Nr. 315 na 
okręgow y zakład elektryczny z jednoczesnym  uniew ażnie­
niem uprawnienia rządow ego Nr. 3, nadanego na zakład 
elektryczny tejże samej spółce w  dniu 21 lipca 1924 r. za 
Nr. 623/24 r.

Urząd W ojew ódzk i B iałostocki poda je  do publicznej 
w iadom ości o w płynięciu  w niosku Dyrekcji Okręgowej 
K olei Państwowych w Wilnie o utw orzenie w  m yśl art. 15 
ustaw y elektrycznej z dnia 21 m arca 1922 r. (D z. U. R. P. 
Nr. 17, poz. 98 z r. 1933) Państw ow ego Zakładu E lektrycz­
nego w  O sow cu m ającego na celu  w ytw arzanie, przetw a­
rzanie, przesyłanie i rozdzielanie energii elektrycznej dla 
zaw odow ego je j zbytu  na obszarach ob jętych  granicam i 
miasta G oniądza i na terenie O sow ca pow . białostockiego.
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M I N I S T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U  I H A N D L U
B I U R O  E L E K T R Y F I K A C J I

S T A T Y S T Y K A  E L E K T R Y C Z N A

Rok VIII M I E S I Ę C Z N Y  OBRÓT ENERGI I  E L E K T R Y C Z N E J  Styczeń 1937

Elektrownie (184) o mocy instalowanej ponad 1000 kW (ok. 93°/0 wytwórczości).

TB? ELEKTROWNIE 
560 ZAWODOWE I NIEZAWODOWE

TwT ELEKTROWNIE ZAWODOWE
48 ELEKTROWNI 0 MOCY INST.-605 839 KW

0 B R 0 T  EN ERG II E L E K T R Y C Z N E J  R . 1937 W  STOSUNKU 0 0  R . 1936

184 ELEKTROWNIE

0 MOCY INSTALOWANEJ-1 414  175 kW

l i l |- |- l ...+ -+ -
W YT W Ó R C Z O Ś Ć  W  STOSUNKU 0 0  OKRESU POPRZEDNIEGO

M IESIĄC ROKU 1 9 3 7  0 0  TEG O Ż M IE S IĄ C * ROKU 1936  

O K R ES  OSTATNICH 12 M IES DO TAKIEGOŻ OKRESU POPRZEDNIEGO

W Z R O S T

E N E R G IA  W YT W O R Z O N A  ^ ^

• • • • • • • •  1936CAŁKOWITA T "
E N E R G IA  RO ZPO RZĄDZALN A

PO WYMIANIt — —  —  ^ 3 7

TT ELEKTROWNIE NIEZAWODOWE

E L E K T R O W N I E  
o m ocy instalowanej ponad 1 000 kW

1

Licz­
ba

zakła­
dów

2

Moc
instalo­
wana
kW

3

Wla
wytwó

1000 kWh 
4

sna
rczość

przyrost
%

Wymian 
z inr 

elektro 
otrzyma­

no 
1 000 
5

i energii
lymi
wniami

oddano
kWh

6

Ro

całkow
(4 +

1000kWh
7

zporzqd2

ta rb.
5)
przyrost

0 //O

alna energia
po oddaniu innym 

elektrowniom 
rb. (4 + 5 — 6 )

1 000 kWh I przyrost 
8 %

i +  ii 184 1 414 175 270 514 + 15,5 57 683 56 400 328 197 + 15,0 271 797 + 15,5
I Zawodowe ............................ 48 60S 839 113 190 + 16,0 19 540 29 795 132730 + 13,5 102 935 + 12,5

1) O k r ę g o w e ........................... O 23 361 670 71 615 + 18,0 15 394 27 158 87 009 + 14,5 59 851 + 13,0
2) L o k a l n e ........................... L 25 244 169 41 575 + 13,0 4146 2 637 45 721 + 12,0 43 084 + 11,5

II Niezawodowe....................... 136 808 336 157 324 + 15,0 38 143 26 605 195 467 + 16,0 168 862 + 17,0
1) K opaln ie w ęg la . . . . W 39 379 180 75 335 + 15,5 13 469 24 961 88  804 + 11,0 63 843 + 11,5
2) H u t y ..................................... H 13 94 268 19 979 + 22 ,0 13 573 1 644 33 552 + 24,5 31 908 + 23,0
3) Fabryki chem iczne . . Ch 15 116 128 32 642 + 23,5 7 462 — 40 104 + 32,5 40 104 -(- 34,0
4) F abryki w łókiennicze W ł 16 44 216 7 986 — 11,0 891 — 8 877 — 7,5 8  877 — 7,5
5) C u k r o w n i e ..................... Ck 21 54 270 166 + 20,5 16 — 182 + 19,0 182 + 19,0
6 ) P a p ie r n ie ........................... P 6 45 244 13 724 + 7,0 1 026 —• 14 750 + 12,5 14 750 + 12,5
7) Cefnentow nie . . . . Cm 8 33 011 678 + 26,0 57 — 735 + 26,5 735 + 26,5
8 ) Pozostałe zakłady przem. R 16 28 439 3 967 + 2,5 444 — 4411 + 9,0 4411 + 9,0
9) T r a k c y jn e ........................... T 2 13 580 2 847 + 20,5 1 205 — 4 052 + 15,0 4 052 + 15,0
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MIESIĘCZNY OBRÓT ENERGII E L E K T R Y C Z N E J
ELEKTROWNIE (72) O M OCY INSTALOW ANEJ PONAD 5 000 kW

(Ok. 80°/o wytwórczości)

Styczeń 1937

Nr

1

M IEJSCOW OŚĆ —  N A ZW A  ZA K Ł A D U  

2

Moc
instalowana

kW ) kVA 
3

Naj­
większe 
(szczyto­

we) 
obciąże­

nie (czas 
trwania 
15 min.)

kW
4

Własna
w ytw ór­

czość

t
5

Wymian 
z in 

elektro

ot r/y ma­
no 

y s i 
6

a energii
nymi
wniami

oddano

ą c e 
7

Rozpor;
ene

całko­
wita 

rb. (54 6)

1 000) kW 
8

^dzalna
rgia
po odda­
niu in­

nym 
elektrow­
niom rb. 
(5 + 6 -7) 

h
9

1

Ogółem (elektrow nie ponad 5 000 kW )

Będzin —  Elektrownia O kręgow a w  Z a­
głębiu  D ą b ro w sk im ....................................... O

1 181 873

23 500

1 527 841

33 050 10 440

238 214

4 406

35 266

1 791

54 525

2 588

273 480

6 197

218 955

3 609
2 Białystok —  Białostockie Tow . E lektrycz­

ności ................................................................... L 10 700 13 780 3 700 1 365 1 365 1 365
3 Borysław —  Podkarpackie Tow . Elek­

tryczne ............................................................. O 11 200 14 000
(5 min.)

3 700 1 268 1268 1 268
4 Brzeszcze —  K opalnia „B rzeszcze”  . . . W 10 000 12 935 1 550 870 — — 870 870
5 Buchacz-Radzionków— K op. „R adzionków ” w 8 655 10 780 — — 679 — 679 679

, . ( I (now a) L 7 050 8  750 2 930 1 179 527 1 179 6526 Bydgoszcz —  Elektrownie] TT . . „III (stara) . . L 1 910 2 230 527 527 527
7 Chorzów III —  Śląskie Zakł. Elektryczne O 76 000 95 000 26 800 11 297 10 892 5 205 22 189 16 984
8 Chorzów III —  Zjednoczone Fabryki 

Zw iązków  A z o t o w y c h ................................. Ch 55 200 81 300 24 000 16 683 7 038 23 721 23 721
9 Chrzanów —  K op. błyszczu ołow iu  „M a­

ty lda”  ............................................................. R 5 200 6  500 _ _ 2 2 2
10 Chwałowice —  K opalnia „D onnersm arck” W 10 760 13 450 6  800 3 371 — 1 917 3 371 1 454
11 Czechowice-Żebracze —  Zakłady Górnicze 

„S ilesia”  ........................................................ O 17 150 26 910 7 400 2 838 1 405 2 838 1 433
12 Czerwionka —  K opalnia „D ębieńsko”  . . w 8 400 10 500 3 400 1 947 — — 1 947 1 947
13 Częstochowa —  Tow . Elektryczne Okręgu 

C z ę s t o c h o w s k ie g o .......................................... O 16 300 24 735 5 500 2 898 238 2 898 2  660
14 Częstochowa —  Tow arzystw o Przędzalni­

cze „La Czenstochovienne” ...................... W ł 5 100 6  350 1 956 571 571 571
15 Dąbrowa Górnicza —  K opalnia „P a ryż” w 13 550 16 850 4 500 2 322 — 212 2 322 2 110
16 Dąbrowa Górnicza —  Huta Bankow a . . H 7 096 8  696 3 600 2 231 45 626 2 276 1 650
17 Gdynia —  Pom . Elektr. K ra j. „G ród ek ”  . O 7 500 10 000 6 500 1 676 __ 63 1 676 1 613
18 Goleszów —  Golesz. Fabr. P ortland-C e- 

mentu ............................................................. Cm 6 056 7 580 55 55 55
19 Grodziec —  K opalnia „G rodziec II”  . . . W 10 975 13 700 6 950 3 136 __ 38 3 136 3 098
20 Grudziądz —  M iejskie T ram w aje, E lek­

trow nia i W o d o c i ą g i .................................... O 6 800 8 380 2 500 539 396 18 935 917
21 Janów —  Elektrow nia św. Jerzego . . . W 29 820 34 780 19 000 12 032 __ 8  256 12 032 3 776
22 Jaworzno —  K opalnia „J. Piłsudski”  . . W 19 120 23 925 14 050 7 672 1 4 222 7 673 3 451
23 Jaworzno —  Fabryka elektrochem iczna 

„A zo t” ............................................................. Ch 6  250 12 500 _ 419 419 419
24 Jeziorna —  M irkow ska Fabryka Papieru P 6  000 7 250 2 950 1420 13 — 1 433 1 433
25 Kalety —  Fabr. celulozy i papieru „N a- 

tronag” ............................................................. P 4 910 6 140 3 150 1 903 1 903 1 903
26 Kalisz-Piwonice —  O kręgow y Zakład 

Elektryczny „O zem ka” ............................ O 4 200 5 250 1 400 507 507 507
27 Kamień —  Kopalnia „A ndalu zja”  . . . . W 8  320 9 320 2  000 1 211 138 1 1 349 1 348
28 Katowice —  Kopalnia „K atow ice”  . . . w 12 325 15 265 2 400 1 084 __ __ 1 084 1 084
29 Katowice-Brynów —  K opalnia „Wujek” w 12  000 15 500 4 200 2 174 — 782 2 174 1392
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Nr

1

M IEJSCOW OŚĆ —  N A ZW A  ZA K Ł A D U  

2

Moc
instalowana

kW kVA 
3

Naj­
większe 
(szczyto­

we) 
obciąże­

nie (czas 
trwania 
15 min.)

kW
4

Własna
wytwór­

czość

t
5

Wymian; 
z inr 

elektro

otrzyma­
no 

y  s i 
6

energii
iymi
wniami

oddano 

ą c e
7

Rozporz
enei

całko­
wita 

rb. (5 + 6)

(1000) kW 
8

ądzalna
gia
po odda­
niu in­

nym 
elektrow­
niom rb. 
(5 1 6 -7 )  

rh
9

30 Katowice-Zalęże —  K opalnia .K leofas”  . W 8  940 10 815 1 750 804 2 806 806
31 Knurów —  K opalnia „K n u rów ”  . . . . W 7 500 9 375 — 2 434 — 2 434 2 434
32 Kostuchna —  K opaln ia „B oer”  . . . . W 7 243 9 043 — 1 711 — 1 711 1 711
33 Kraków —  Elektrow nia w  K rakow ie . . L 15 700 19 880 7 700 1 070 2 790 3 3 860 3 857
34 Libiąż Mały —  K opalnia „Janina”  . . . W 6  620 8115 1 125 571 — — 571 571
35 Lublin —  Elektrow nia w  Lublinie . . . L 5 800 7 250 2 050 775 — — 775 775
36 Lwów —  M iejskie Zakłady Elektryczne O 25 900 31 380 10 400 3 8 68 — — 3 8 6 8 3 868
37
38

Łaziska Górne —  Zakłady „E lektro”  . . 
Łaziska Średnie —  K opaln ia „Z jed n . A lek -

O 87 100 110 125 45 600 28 813 78 15 676 28 891 13 215

sander-K siążątko” ....................................... W 5 300 6 625 — — 786 — 786 786
39 Łódź —  Łódzkie T ow . E lektryczne . . . L 70 750 93 890 35 200 13 023 — 1 760 13 023 11 263
40
41

Łódź —  W idzewska M anufaktura, S. A. 
Łódź —  Fabr. W yrób . Baw ełnianych „I . K.

W ł 6  240 7 800 6 145 1 446 74 — 1 520 1 520

42
Poznański” ........................................................

Modrzejów —  G órnicza elektr. na kop.
W ł 6  000 7-500 5 400 1 363 29 1 392 1 392

43
„M od rze jów ” ..................................................

Mościce —  Zjedn . Fabr. Zw iązków  A zoto­
w 14 240 18 050 4 300 2 340 — 1 2 340 2 339

w ych  ................................................................... Ch 24 900 31 125 9 900 6 803 — — 6 803 6  803
44
45

Mysłowice —  K opaln ia „M ysłow ice”  . . 
Myszków —  Fabryka papieru „Steinhagen

w 13 472 16 222 3 750 1 8 88 — — 1 8 88 1 888

i Saenger”  ........................................................ P 18 950 23 690 8  300 5 707 — — 5 707 5 707
46 Niemce —  K opalnia „Juliusz” ...................... W 9 500 11 875 4 700 2 246 489 420 2 735 2 315
47 Nowy Bytom —  Huta „P o k ó j” ...................... H 12 230 18 480 5 700 3 300 2 516 242 5 816 5 574
48 Ostrowiec —  Zakłady O strow ieckie . . H 5 070 7 590 3 500 735 — — 735 735
49 Piaski-Czeladź —  K opalnia „C zeladź”  . . W 13 960 17 435 6 300 3 012 — 1 002 3 012 2  0 10

50 „  - ™ x - f i  (n ow a ) . . . Poznan —  Elektrow nie i . , L 2 0  0 00 25 000 9 000 3 281 51 95 3 332 3 237

51
I II (stara) . . . 

Pruszków —  Elektrow nia Okręgu W ar­
L 10 0 00 13 005

szaw skiego ................................................ ...... . O 31 500 43 450 15 750 5 407 — 90 5 407 5 317
52 Pszów —  K opalnia „A n n a” .............................. W 24 800 31 000 9 300 4 682 78 1 049 4 760 3 711
53 Radlin —  K opalnia „E m m a” ...................... W 14 300 17 870 4 400 2 258 35 41 2 293 2 252
54 Ruda —  Elektrow nia „M ik o ła j”  . . . . w 16 800 21  0 00 11 800 5 107 — 2  008 5 107 3 099
55
56

Rydułtowy —  K opalnia „C harlotte”  . . . 
Siemianowice —  Elektrow nia „S iem iano­

w 11 360 14 200 5 400 1 721 1 014 1 978 2 735 757

57
w ice”  ........................................................................

Siersza-Wodna —  Elektrow nia Okręgowa
w 19 760 25 900 10 600 4 831 — 1 177 4 831 3 654

58
w  Zagłębiu  K ra k o w s k im ............................

Sosnowiec-Sielce —  Elektrow nia G w are­
O 22 500 32 140 5 500 2 476 — 2 2 476 2 474

59
ctw a „H r. Renard” .......................................

Szczakowa —  Fabryka Portland-C em entu
w 9 200 11 000 4 800 1 319 626 45 1 945 1 900

„S zczakow a” .................................................. Cm 7 000 8  750 440 179 — — 179 179
60 Świętochłowice —  K opaln ia „N iem cy”  . . W 8  750 10 445 4 780 2 132 — 168 2 132 1 964
61
62

Świętochłowice —  Huta „F lorian ”  . . . 
Tomaszów-Wilanów —  Tom aszow ska Fa­

H 51 000 64 660 21  000 10 380 6 776 10 386 9 610

bryka Sztucznego Jedw abiu  . . . . Ch 8  115 9 895 5 310 3 085 — — 3 085 3 085
63
64

Warszawa —  Elektrow nia w  W arszaw ie . 
Warszawa —  Elektrow nia T ram w ajów

L 57 900 79 000 38 700 13 723 — 252 13 723 13 471

M i e j s k i c h ............................................................ T 12 900 12 900 9120 2 847 252 — 3 099 3 099
65 Wilno —  Elektrow nia w  W ilnie . . . . L 8 500 10 500 3 300 1228 — — 1 228 1228
66
67

Witaszyce —  Cukrownia „W itaszyce”  . . 
Włocławek —  K ujaw ska Elektrownia

Ck 5 250 6 550 48 2 0 — — 20 20

68
O k r ę g o w a ............................................................

Włocławek —  Fabryka papieru „Steinha­
gen i Saenger”  .............................................

O 5 800 7 250 2  800 1 025 — — 1 025 1 025

P 9 000 11 250 4 700 2 769 — — 2 769 2 769
69
70

Wojkowice Komorne — K opalnia „Jow isz”  
Wysoka — Fabryka „Portland-Cem entu

W 17 100 21 380 7 500 3 167 — 1 155 3 167 2  012

„W ysoka” ........................................................ Cm 7 500 9 375 128 37 — — 37 37
71 Zgierz — Elektrow nia Zgierska . . . . L 7 176 10 845 3 200 1 071 42 — 1 113 1 113
72 Żur — Zakład w odno-elektryczny w  Żurze O 8 200 8 800 6 400 1 105 257 487 1 362 875
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STOWARZYSZENIE ELEKTRYKÓW POLSKICH
IX-te WALNE ZGROMADZENIE S. E. P.

Zarząd G łów ny S. E. P . podaje do w iadom ości, że 
IX -te  W alne Zgrom adzenie członków  S. E. P. odbędzie 
się w  dniach 23, 24, 25 i 26 m aja 1937 r. w  W arszawie.

IX-ta SESJA MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI 
WIELKICH SIECI ELEKTRYCZNYCH.

Polski K om itet W ielkich  Sieci E lektrycznych podaje 
do w iadom ości, iż IX -ta  Sesja M iędzynarodow ej K on fe ­
rencji W ielkich  Sieci E lektrycznych odbędzie się w  P a­
ryżu od 24 czerw ca do 2 lipca r. b.

Program  tegorocznej Sesji obejm u je następujące 
działy:

1) W ytw arzanie, przetw arzanie i odłączanie prądu,
2) Budow a, izolacja  i utrzym anie linii napow ietrz­

nych i podziem nych,
3) Eksploatacja, w spółpraca i zabezpieczenia sieci.
Liczba referatów  w  roku bieżącym  ograniczona zo­

stała do 1 0 0 .
Polski K om itet w ysłał ze sw ej strony następujące 

3 referaty:
Prof. K. D rew now ski —  „O becny stan pomiaru w y­

sokich napięć” ,
Dr J. Jakubow ski —  „O możliwościach om yłek przy 

zastosowaniu oscylografu o promieniach katodowych w y­
sokiego napięcia w laboratoriach przem ysłowych” .

Dr S. Szpor —  „N iektóre zagadnienia z dziedziny 
transformatorów prądowych kaskadowych” .

Języki używ ane na K onferencji są: francuski, an­
gielski, niem iecki, w ioski, oraz m ogą być  stosowane in ­
ne język i rozpow szechnione w  technice.

Stow arzyszenie E lektryków  Polskich zamierza zor­
ganizow ać z okazji odbyw ającej się w  Paryżu w ystaw y 
oraz K ongresów  Elektrotechnicznych, które się odbędą 
w  końcu czerw ca i w  początku lipca, w ycieczkę dla 
członków  Stowarzyszenia i osób, które się zapiszą na te 
Kongresy. Bliższe in form acje  w  tej sprawie będą roz­
syłane bezpośrednio do członków  S.E.P.

Z DZIAŁU WYDAWNICTW.
Dział W ydaw nictw  Stowarzyszenia E lektryków  P o l­

skich posiada w  sprzedaży św ieżo otrzym ane, następują­
ce przepisy IF K  (Installationsfragenkom m ission):

„Anforderungen an Installations -  Selbstschalter” 
w yd. maj 1936 r., str. 55, rys. 13. Cena zł 4.— .

„Anforderungen an Kombinationen mit Dosenschal- 
tern und Wandsteckdosen”  wyd. m aj 1936 i\, str. 8 . C e­
na zł 1 .— .

ODDZIAŁ POZNAŃSKI.
Wyciąg z protokółu Rocznego Walnego Zebrania odbytego 

w dniu 26.11. 1937 r.
W zastępstwie chorego kolegi Prezesa zagaił d o ­

roczne W alne Zebranie tut. Oddziału kol. w iceprezes w  
drugim  term inie o godz. 20.30 z następującym  porząd­
kiem  obrad:

1 ) zagajenie,
2 ) w ybór Przew odniczącego W alnego Zebrania,
3) odczytanie protokółu  z ostatniego W alnego Z e ­

brania,
4) sprawa reorganizacji SEPu na Stow arzyszenie 

Inżynierskie,
5) sprawozdanie Zarządu: a) sekretarza, b ) skarb­

nika, c ) bibliotekarza,
6 ) sprawozdanie K om isji R ew izyjnej,
7) w yb ór  Prezesa i Członków  Zarządu,

8 ) zatw ierdzenie prelim inarza budżetow ego na rok
1937,

9) w ybór K om isji R ew izyjnej,
1 0 ) w nioski członków ,
1 1 ) w olne głosy.
Na Przew odniczącego W alnego Zebrania w ybrano 

jednogłośn ie kol. Jarkow skiego Mariana, sekretarzuje 
z urzędu kol. Edw ard Żołubak.

O dczytany przez kol. Sekretarza protokół z zeszło­
rocznego W alnego Zebrania Oddziału przyjęto bez zmian.

Nad punktem  4 porządku obrad w yłon iła się dłuż­
sza dyskusja, w  której Zebranie uznało za słuszne zajęte 
przez ustępujący Zarząd stanowisko, a które streszcza 
się w  następujących w nioskach:

1) Wniosek kol. Buławskiego: W alne Zebranie stoi 
na stanowisku, że dotychczasow y kierunek pracy SEPu 
jest dla świata elektrotechnicznego korzystny i od k ie­
runku tego odstępow ać nie należy.

2) Wniosek ustępującego Zarządu: Należy zatrzy­
m ać dotychczasow y poziom  nauki w  Państw ow ej W yż­
szej Szkole B udow y M aszyn i E lektrotechniki w  P ozna­
niu, a absolw entów  tej szkoły przyjm ow ać nadal na 
członków  zw ycza jny  SEPu.

W  w ypadku przem ianowania om aw ianego Zakładu 
na liceum , w ychow ankow ie licealni nie m ogli by  być 
przyjm ow ani na członków  zw ycza jnych  SEPu.

3) Wniosek ustępującego Zarządu: W  razie przy­
stąpienia SEPu do N. O. I. Zarząd G łów ny SEPu na 
podstaw ie dotychczasow ego sw ego dorobku w inien dą­
żyć, gdyż m oże to od N. O. I. uzyskać, aby stosunek 
członków  inżynierów  do n ieinżynierów  by ł w yższy niż 
3:1, nie ham ując dotychczasow ego sw ego rozw oju .

W nioski pow yższe po dłuższej dyskusji zostały 
w iększością głosów  przyjęte.

Z  kolei kol. Sekretarz odczytuje sprawozdanie Z a­
rządu za rok  1936, które, po zapytaniu kol. Jarkow skie­
go, czy Zarząd ustępujący poczyn ił jakieś kroki celem  
ochrony tytułu elektryka, przyjęto  bez dyskusji.

Sprawozdanie kasow e składa kol. Skarbnik.
Na sprawozdaniu kol. B ibliotekarza kończy się spra­

w ozdanie Zarządu.
W  im ieniu K om isji R ew izyjnej zabiera głos kol. 

Buławski, stw ierdzając, że gospodarka Oddziału była p la­
now a i dobra, w obec czego stawia wniosek o udzielenie 
ustępującem u Zarządow i absolutorium . W niosek ten pod­
dany pod głosow anie zostaje jednogłośn ie przyjęty .

Następnie przystąpiono do w yb orów  now ego Z a ­
rządu, w  w yniku  których  ukonstytuow ał się now y Zarząd 
w  następującym  składzie: Prezes: kol. B u ł a w s k i  
W o j c i e c h ,  W iceprezes: kol. J a r k o w s k i  M a r i a n ,  
Sekretarz: kol. S t a n o w s k i  S t a n i s ł a w ,  skarbnik: 
kol. O t l e w s k i  W i k t o r ,  B ibliotekarz: kol. M i k o ­
ł a j e w s k i  S t e f a n .

D o K om isji R ew izy jnej w ybrano kolegów : J. M  o ł -  
c z k o ,  S.  D z i e r z b i c k i e g o  i F.  F r a n k o w ­
s k i e g o .

K orespondentem  Biura Znaku Przepisow ego SEP p o­
now nie w ybrano kol. E. Ż o ł u b a k a .

D o K om isji elektryfikacyjnej w ybrano kol. J. M  o 1- 
c z k ę ,  H.  W e k e r a  i R.  C z a p l i c k i e g o .

Z  urzędu do K om isji tej w chodzą kol. Prezes i Se­
kretarz.

Podkom isji do CKSE nie w ybrano, poniew aż w  m yśl 
pisma Zarządu G łów nego z 25.XI. 36, L. dz. 4000/36,0ddz., 
K om isja ta miała być  pow ołana przez CKSE w  porożu-
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m ieniu z Zarządem  w łaściw ego Oddziału, a propozycji 
żadnych w  tym  kierunku od CKSE Zarząd tutejszy do 
tej pory  nie otrzym ał.

P o  dokonaniu w yborów , Przew odniczący kol. M. 
Jarkow ski oddaje przew odniczenie now em u w ybranem u 
Prezesow i kol. W . Buławskiem u, który dziękując kol. 
Jarkow skiem u za sprawne przeprow adzenie w yborów  
oraz ustępującem u Zarządow i, przystępuje do om ów ie­
nia prelim inarza budżetow ego na rok  1937. Prelim inarz 
budżetow y referu je  Skarbnik, kol. Otlewski. Po drobnych 
popraw kach i w yjaśnieniach co do zaległości, prelim i­
narz uchw alono wg. przedłożonego brzm ienia.

W e wnioskach odczytuje kol. S. Stanowski w niosek 
sw ój zgłoszony na W alne Zebranie w  sprawie zm iany 
statutu odnośnie n ieprzyjm ow ania żydów  i popierania 
placów ek przem ysłow ych i handlow ych czysto polskich. 
W niosek ten w  brzm ieniu następującym  uchw alono je d ­
nogłośnie bez dyskusji.

I. W alne Zebranie SEP, Oddział w  Poznaniu, pod ­
kreślając sw e stanow isko z ubiegłego roku w  sprawie 
zm iany statutu w  tym  kierunku, aby nie przyjm ow ać 
w ięcej do naszego Stowarzyszenia żydów , ponow nie 
stwierdza jednogłośnie, że pow yższy problem  uważa za 
jeden  z najbardziej palących  w  obecnej chw ili i dlatego 
poleca now ow ybranem u Zarządow i i ewent. delegatom , 
aby stanow isko to podtrzym ano w obec Zarządu G łów ne­
go w  W arszawie, a w szystkich członków  sw ych zobow ią­
zuje do m ożliw ie grem ialnego udziału w  D orocznym  
Z jeździe SEP i głosow ania za zmianą Statutu.

II. Jako logiczny w ynik pow yższego wniosku, W al­
ne Zebranie SEPu w zyw a w szystkich sw ych członków , 
aby w  sw ej pracy zaw odow ej, jak  rów nież w  życiu p ry ­
w atnym  popierali w yłącznie placów ki przem ysłow e i han­
d low e polskie, oparte na kapitałach i pracow nikach p o l­
skich i działa jące w  duchu interesów  W ielkom ocarstw o­
w ej Polski.

W  w olnych  głosach kol. W . Otlewski zw raca się do 
zebranych z prośbą o punktualne płacenie składek.

K ol. H. W eker proponu je podw yższenie składek, 
aby zasilić fundusze Oddziału, które są na ogół skromne.

K ol. W łodarski rzuca projekt zainicjow ania im prez 
dochodow ych  na zasilenie kasy Oddziału oraz radzi roz­
w in ięcie in icjatyw y celem  w erbow ania now ych  człon ­
ków .

O św iadczeniem  przyjęcia pow . propozycji pod uw a­
gę, zamyka kol. Prezes Zebranie o godz. 23 min. 10.

Sekretarz: Prezes:
(—) St. Stanowski (— ) W. Buławski

ODDZIAŁ TORUŃSKI.
Protokół

z Walnego Zebrania Oddziału Toruńskiego S.E.P. z dnia 
3.IH. 37 r.•*

W alne Zebranie Oddziału Toruńskiego odbyło  się 
w  dniu 3 marca.

P o przyjęciu  protokułu  z ostatniego zebrania kol. 
Sekretarz podał do w iadom ości zebranych nadeszłe osta- 
nio pisma, a kol. Prezes zaapelow ał do w zięcia udziału 
w  w yborach  prezesa i członków  Zarządu G łów nego.

K ol. Prezes odczytał następnie sprawozdanie z dzia­
łalności Oddziału w  r. 1936, po  czym  kol. inż. K arbow ­
ski złożył w  im ieniu K om isji R ew izy jnej sprawozdanie 
z rew izji ksiąg kasow ych oraz stwierdził jednocześnie, 
że n iektórzy koledzy zalegają z opłaceniem  składek przez 
kilka kw artałów  i rozkładają je  sobie na dow olne raty, 
utrudniając przez to kol. Skarbnikow i pracę i pow ięk ­
szając Zarządow i G łów nem u trudności finansow ych.

W niosek K om isji R ew izy jnej o udzielenie Zarządow i 
absolutorium  został jednogłośn ie przyjęty.

W  w yborach  Zarządu przyjęto zaproponow aną 
przez kol. inż. K arbow skiego listę kandydatów  i w y ­
brano kol. kol. inż. A . H o f f m a n n a  —  prezesem, inż. 
T. J e l e ń s k i e g o  —  wiceprezesem , inż. E. M i e -  
d z i ń s k i e g o  —  sekretarzem , inż. M. D u s z y ń s k i e ­
g o  —  skarbnikiem.

Do K om isji R ew izy jnej ponow nie weszli kol. kol. 
inż. W. Gasparski i inż. H. K arbow ski.

O bejm ując prezesurę kol. inż. H offm ann podał na­
stępujące w ytyczne działalności Oddziału na rok bieżący:

a ) Praca nad polskim  słow nictw em  elektrotechnicz­
nym.

Do pracy tej utw orzona została podkom isja oddzia­
łow a C. K . S. E. w  składzie kol.: inż. M. D u s z y ń s k i ,  
inż. W. G a s p a r s k i ,  inż. A . H o f f m a n n  (przew odni­
czący), inż. T. J e l e ń s k i ,  inż. E. M i e d z i ń s k i  i inż. 
J Z a m b r z y c k i .

b ) Publikow anie prac elektrotechnicznych.
K ol. Prezes rzucił hasło: „K ażdy członek S.E.P. 

pow inien dać przynajm niej jeden  artykuł do Przeglądu 
Elektrotechnicznego w  ciągu roku” .

c )  O dczyty.
W  sprawie odczytów  kol. Prezes zapow iedział sta­

rania o prelegentów  z poza Torunia.
d ) Lokal.
P.E.K. „G ród ek ”  w ypożyczać będzie SEPow i sw oje 

sale w  n ow ym  gm achu Starostwa K ra jow ego.
Następnie po krótkiej dyskusji uchw alono jed n o­

głośnie następujące w nioski:
a) „O ddział Toruński S.E.P., stojąc nadal na sta­

nowisku, że dalsze przyjm ow anie żydów  do S.E.P. za­
grażałoby polskiem u charakterow i Stowarzyszenia, p o ­
leca swem u Zarządow i reprezentow ać ten pogląd w  Z a­
rządzie G łów nym  i poczyn ić starania celem  takiej zm ia­
ny statutu S.E.P., aby żydzi nie m ogli być przyjm ow ani 
w  poczet członków  Stow arzyszenia” .

b ) „W alne Zebranie Oddziału w zyw a w szystkich 
członków  S.E.P. polskiej narodow ości, aby w  sw ej pracy 
zaw odow ej, jak  i w  życiu pryw atnym , popierali polskie 
placów ki handlow e i przem ysłow e, oparte na kapitałach 
polskich i działające w  duchu istotnych interesów  naro­
dow ych  i państw ow ych polskich. Na solidarność żyd ow ­
ską w  popieraniu sw ych interesów  należy odpow iedzieć 
solidarnością polską” .

Pogadanką o aktualnych sprawach elektrotechni­
cznych zakończono zebranie.

Sekretarz: Prezes:
C—) E. Miedziński (—) A. Hoffmann

ODDZIAŁ WYBRZEŻA MORSKIEGO.
Protokół

z Walnego Zebrania Oddziału Wybrzeża Morskiego S.E.P. 
odbytego w dn. 26.1. 1937 r.

O becnych na Zebraniu  b y ło  14 kolegów . P o  w yb o ­
rze przew odniczącego W alnego Zebrania i odczytaniu 
i przyjęciu  protokółu  z ostatniego W alnego Zebrania, kol. 
K . B i e l i ń s k i  jak o prezes zdał sprawozdanie z rocz­
nej działalności Oddziału, nadm ieniając, że w  czasie roku 
kalendarzow ego 1936 Oddział zorganizow ał 5 zebrań o d ­
czytow ych , 6  zebrań tow arzyskich  oraz 2 w yczeczki, a 
m ianow icie do now ego elew atora zbożow ego i n ow ow y- 
budow anej elektrow ni parow ej Gródka.

Następnie, po  w ysłuchaniu sprawozdania kasow ego 
i sprawozdania K om isji R ew izy jn ej, uchw alono na w nio­
sek K om isji R ew izy jnej udzielenie absolutorium  ustępu­
jącem u Zarządow i.
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D o Zarządu Oddziału na rok  1937 w ybrano kol. kol.: 
K . Bielińskiego (prezes), L. Jekiełka (w iceprezes), W. 
K asprzyckiego (sekretarz), A . B iernackiego (skarbnik), 
S. K ortylew skiego (referent odczytow y i w ycieczk ow y).

Na członków  K om isji R ew izyjnej w ybrano kol. kol.: 
S. Poradow skiego i S. M aciejow skiego, na zastępcę M. 
K arłow skiego.

Na członka korespondenta Biura Znaku Przepiso­
w ego SEP w ybrano ponow nie kol. J. Skolim ow skiego.

O pracow anie prelim inarza budżetow ego na rok 1937 
W alne Zebranie pow ierzyło nowem u Zarządow i.

Po załatwieniu i om ów ieniu  szeregu w ew nętrznych 
spraw Oddziału, W alne Zebranie za jęło się sprawą dw óch 
w olnych  w niosków  zgłoszonych przez grupę kolegów , o 
następującej treści:

1) W alne Zebranie Oddziału W ybrzeża M orskiego 
w  G dyni, stojąc nadal na stanowisku zajętym  w  roku 
ubiegłym , że dalsze przyjm ow anie żydów  do S.E.P. za­
grażałoby polskiem u charakterow i Stowarzyszenia, po le ­
ca Zarządow i i delegatow i Oddziału do Zarządu G łów ne­
go reprezentow ać pow yższy pogląd w  Zarządzie G łów ­
nym  i poczynić w szelkie m ożliw e kroki celem  takiej 
zm iany statutu S.E.P., aby żydzi nie m ogli być przy jm o­
w ani w  poczet członków  Stowarzyszenia.

2) W alne Zebranie w zyw a w szystkich członków
S.E.P., aby w  sw ej pracy zaw odow ej, jak  i życiu pryw at­
nym  popierali polskie placów ki handlow e i przem ysło­
we, oparte na kapitałach polskich i działa jących w  du ­
chu istotnych interesów  narodow ych  i państw ow ych po l­
skich. Na solidarność żydow ską w  popieraniu sw ych in ­
teresów  należy odpow iedzieć solidarnością polską.

Oba w ym ienione w nioski zostały przyjęte i podpi­
sane przez w szystkich obecnych  na zebraniun kolegów , 
z w yjątk iem  w niosku pierw szego, który nie został p od ­
pisany przez jednego z obecnych  kolegów .

Na tym  zebranie zakończono.

Sekretarz Za prezesa
(—) W. Kasprzycki (—) A. Biernacki

ODDZIAŁ WARSZAWSKI.
Zgłoszeni na członków zwyczajnych*):

B a n d r o w s k i  J e r z y ,  inż. W arszawa, ul. Sm ol­
na 10 m. 36.

C z e r k a s i ń s k i  T a d e u s z ,  inż., W arszawa, ul. 
Sosnowa 1 m. 14.

J a c o b i  C z e s ł a w ,  inż., W łochy k. W -w y , ul. 
Zachodnia 30 m. 7.

M a s i e w i c z  R o m a n ,  tchnlg., W łochy k. W -w y, 
ul. Staw y 11.

P i e r z c h l e w s k i  J e r z y ,  tchnlg., W arszawa, 
ul. Dziennikarska 16.

R u d o l f f  L e o n a r d ,  W arszawa, ul. Rejtana 4/8.
S p i r y d o w i c z  B r o n i s ł a w ,  N ow o-Św ięciany, 

ul. Sadow a 22.
Ś l i w i ń s k i  L u c j a n ,  inż., W arszawa, A l. N ie­

podległości 131 m. 8 .
W o j c i e c h o w s k i  E d w a r d ,  inż., W arszawa, 

ul. W ybrzeże K ościuszkow skie 43 m. 2.
Z a z u l a k  W ł o d z i m i e r z ,  W arszawa, ul. K ru ­

cza 15 m. 10.
Z i e l i ń s k i  J ó z e f ,  inż., W arszawa, ul. N ow o­

grodzka 1 .

ODDZIAŁ WYBRZEŻA MORSKIEGO.
Zgłoszeni na członków zwyczajnych*):

G i e s z c z y k i e w i c z  S t e f a n ,  inż., Gdynia, 
Okrężna 58.

W o j c i e c h o w s k i  Z e n o n ,  tchlg, Gdynia, L e ­
śna 5 m. 3.

W y r z y k o w s k i  Z y g m u n t ,  tchlg, Gdynia, 
Leśna 5 m. 3.

*) U w a g a :  Zgodn ie z § 10 Statutu S.E.P. każdy 
członek Stowarzyszenia ma praw o złożenia w łaściw em u 
Zarządow i oddziału w  ciągu 4 tygodni od daty n iniejszego 
ogłoszenia um otyw ow anego protestu przeciw ko przyjęciu  
pow yższych kandydatów.

L I S T Y  D O  R E D A

E l e k t r y f ik a c y jn e  z a m i e r z e n i a  
Z e m p o ł u  i O z e m k i

Na list pod pow yższym  tytułem  p. Inż. T. Szyszki, 
zam ieszczony w  Nr. 4-ym  Przeglądu nie m iałbym  w ła­
ściw ie pow odu odpow iadać, bo  każdem u w olno m ieć p o ­
glądy, na jakie go stać, a „przerabianie ludzi”  jest za­
daniem  niew dzięcznym , gdyby nie to, że ustęp Szanow ­
nego Autora o w spółpracy elektrow ni w ypadł jakoś m ęt­
nie i m ógłby  nastręczać przypuszczenie, jakobym  był 
przeciw ny połączeniu Kalisza z Łodzią (i ew entualnie 
z innym i elektrow niam i) pi'zew odam i najw yższego na­
pięcia.

W prost przeciwnie, jestem  bardzo za tym  połącze­
niem, ty lko że przew odów  tych nie będzie budow ać ani 
Ozemka, ani Zem poł. Jak sobie zaś Szanowny A utor w y ­
obraża „przerzucanie zasilania o g ó l n e j  sieci okręgo­
w ej z jednej elektrow ni na drugą” , przyczem  „n iek o ­
niecznie praca zakładów  dostarczających  prąd na sieć 
okręgow ą musi odbyw ać się rów noleg le” , tego zrozum ieć 
nie m ogę. G dyby miała istnieć jedna o g ó l n a  sieć, p o ­
k ryw ająca dw a okręgi, to ściśle biorąc b y łb y  to jeden 
okręg. W  takim  razie m ogłaby na tę sieć pracow ać bądź 
jedna elektrow nia, bądź druga, ale zawsze tyliko jedna,

K C J I

a przerzucać obciążenie z jednej elektrow ni na drugą 
m ożnaby tylko w  całości i nie bez przerw y. D latego takie 
kom binacje nie są mi znane. G dyby zaś m iały istnieć 
dw ie oddzielne sieci w  dw óch  okręgach, jak  to zawsze 
byw a, to obie elektrow nie połączone by łyby  m iędzy so­
bą przew odam i najw yższego napięcia (n iekoniecznie zre­
sztą najw yższego, ale w  ogóle przew odam i, odgryw ają­
cym i rolę szyn zb iorczych ), a do przerzucania obciąże­
nia z jednej elektrow ni na drugą m usiałyby one k on ie­
cznie pracow ać rów nolegle.

Pozatem , w  kw estii najkorzystniejszych cen prądu 
muszę zauważyć, że zachodzi pew ne nieporozum ienie. 
G dy m ianow icie pow iem y, że Zem poł nabyw ać może 
prąd po cenie półtora raza tańszej, niż ją  K alisz może 
w ytw orzyć, to takie tw ierdzenie brzm i groźnie. Jeżeli 
jednak uśw iadom im y sobie rząd w ielkości pierw szej 
z tych cen: 6 gr za kW h (niech  mi Elektrow nia Łódzka 
w ybaczy, jeżeli je j psuję cenę!) z rzędem  w ielkości dru­
giej: 9 gr za kW h, to różnica 3 gr na kW h okaże się tak 
mała, że gdy przyjdzie elektryfikow ać jakieś m ało uprze­
m ysłow ione obszary, gdzie nawet cena sprzedażna 70 gr 
za kW h będzie deficytow ą, różnica ta będzie bez zna­
czenia.
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W reszcie ogólnie: znam w ypadki łączenia się dw óch 
bogatych  przedsiębiorstw  przem ysłow ych  dla stworzenia 
jednego potężnego koncernu  finansow ego. I znam w y ­
padki łączenia się przedsiębiorstwa bogatego z biednym  
dla rozw inięcia tego ostatniego i w yzyskania jeg o  d o ­
św iadczeń technicznych. A le  żeby dw ie biedy łączyły  się

B I B L I O G R A F

Dr. Bruno Lange. Die Photoelemente und ihre An- 
wendung. 1. Teil. Entw icklung u. physikalische E igen- 
scheften. Str. 132, rys. 100, form . 23 X 15 cm. W ydaw n. 
J. A . Barth, L eipzig 1936 r.

K siążka zawiera um iejętnie przedstaw ione w szyst­
kie w ażniejsze dane historyczne odkryć w  tej dziedzinie 
i rozw ój najw ażniejszych  ustrojów , następnie om ów ienia 
różnych teorii zachodzących tam zjaw isk, a w ięc w łasno­
ści półprzew odn ików  w  strum ieniu św ietlnym . W  końcu 
podane są charakterystyki ogniw  fotoelektrycznych , 
w p ływ  tem peratury ,czułość na różne prom ienie, w p ływ  
światła spolaryzow anego, prom ieni Rontgena, prom ieni 
katodow ych, pola m agnetycznego, zm iany częstotliw ości 
okresow ego oświetlenia, w reszcie om ów iono pojem n ościo­
w e w łasności, trw ałość i zm ęczenie. Z na jdu jem y również 
obszerny w ykaz literatury: 105 artykułów  w  pism ach i 13 
książek. W ydanie staranne i zasługujące na uwagę 
wszystkich, którzy interesują się fotoogniw am i.

M. P. 

Die Photoelemente und ihre Anwendung von  Dr.
Bruno Lange. 2. Teil Technische Anw endung. Str. 94, 
fig. 67, form . 23 X 15 cm, rok  1936.

Książka zawiera przegląd w szystkich w ażniejszych 
w spółczesnych zastosowań fotoelem entów . N ajobszerniej 
rozw ażono zastosowanie w  fotom etrii, inne zastosowania 
om ów iono pobieżnie. Na wstępie opisano budow ę fo to -

R Ó Ż  N

WYŻSZA SZKOŁA BUDOWY MASZYN 
I ELEKTROTECHNIKI W POZNANIU

W  dniach 25, 26, 27 stycznia b. r. odbył się na 
W ydziale E lektrycznym  W yższej Szkoły B udow y M aszyn 
i E lektrotechniki egzam in dyplom ow y, przyczem  niżej 
w ym ienieni uzyskali dyplom , oraz tytuł naukow y tech ­
nolog elektryk, upraw niający  do ubiegania się o stano­
w isko I -e j kategorii w  państw ow ej służbie cyw iln ej:

K i b y c z  T a d e u s z  —  z Kut.
K i s i e l e w i c z  T a d e u s z  —  ze Lw ow a.
K o k o r n i a k  J ó z e f  —  z Poznania.
K r z y ż a n o w s k i  A n t o n i  —  Karsunia (R os ja ).

w  jedną w ielką biedę, to można spotkać chyba tylko w  
dziedzinie kojarzenia się m ałżeństw  i to z w ielkiej m i­
łości, ale nie w  sferze zainteresowań przem ysłow ych.

Prof. inż. G. Sokolnicki.

I A

elem entów  i szczegółow o w zoram i przedstawiona zależ­
ność natężenia, napięcia i m ocy prądu fotoelektrycznego 
od strumienia św ietlnego.

M. P.

WYDAWNICTWA NADESŁANE
Obecny stan zatrudnienia inżynierów górniczych 

i widoki na przyszłość. R eferat im. Eugeniusza Górkie- 
wicza. M ateriały K om isji Studiów  Tow arzystw a P rzy ja ­
ció ł M łodzieży A kadem ickiej. Zeszyt 6. 1937, W arszawa. 
Str. 18. Form at 15,5 cm  X 22 cm.

Technik. P odręcznik  dla inżynierów . W ydanie dru ­
gie uzupełnione n ow ym  opracow aniem . Tom  I. W ydano 
staraniem W ydziału W ydaw nictw  T echnicznych przy 
Stowarzyszeniu T echników  Polskich  w  W arszawie z za­
pom ogą M inisterstwa W yznań R eligijnych  i Oświecenia 
Publicznego .pod redakcją Inż. Czesława M ikulskiego. 
W arszawa, 1936. Str. X V I +  1236 oraz liczne rysunki 
w  tekście. Form at 12 cm  X 18,5 cm.

W. Sztancman i M. Antosiewicz. 3-lecie Muzeum 
Techniki i Przemysłu. K u Polsce przem ysłow ej. U roczy­
ste otw arcie sali im. prof. Dr. I. M ościckiego, Prezydenta 
R. P . Obraz grupy tablic gospodarczych. Zarys dzie jów  
i opis M uzeum. W arszawa 1937. Str. 34 i liczne rysunki. 
Form at 17 cm  X 24 cm.

E

L e m i e s z  B o l e s ł a w  —  ze Starężyna. 
M r ó z e k  P a w e ł  —  z K arpentny (C zechosło­

w acja.
N a p i e r a ł a  W ł a d y s ł a w  —  z Poznania. 
N o w a k o w s k i  J ó z e f  —  z Przysieka k. Torunia. 
N o w a k o w s k i  M i e c z y s ł a w  —  z Poznania. 
P i ą t e k  E d m u n d  —  z Gniezna.
R a c i b o r s k i  M i e c z y s ł a w  —- z A leksandrow a. 
R a j c h  Z y g m u n t  —  z Lublina.
R e g u l s k i  J ó z e f  —  z Ostaszek (R os ja ). 
S u c h o ż e b r s k i  C z e s ł a w  —  z Lubaw y. 
T u ł o d z i e c k i  T a d e u s z  —  z P łocka. 
Ż b i k o w s k i  M i e c z y s ł a w  —  z P rzy w ilcza 

k. Ciechanowa.

PRZEDPŁATA: 
kwartalnie . . .  zł. 9.— 
rocznie . . . .  zł. 36.—
za g ra n ic ą  - f  50%
za zm ia n ę  ad resu
(zn aczkam i p o c z to w y m i) g r . 50

B iu ro  R e d a k c ji I A d m in is trac ji: W a rs z a w a , K ró lew ska  15, II p iętro  
te le fon  N i 690-23.

A d m in is trac ja  o tw arta  c o d z . od g o d z. 9 do 15 w  soboty od 9 do 13 

R e d a k to r  p rzy jm u je  w e w tork i i p iątk i od godziny  1 9 -e j do 2 0 -e j.

K o n t o  c z e k o w e  w  P. K. O .  N r .  3 6 3

Ceny ogłoszeń 
podaje administracja 

na zapytanie.

W ydaw ca: W ydawnictwo Czasopisma „Przegląd Elektrotechniczny*', Spółk a z ograniczoną odpowiedzialnością.

S- A . Z. G . „D ruk arn ia  Polska'*, W arszawa. Szpitalna 12. T c l. 5.87-98 w  dzierżaw ie Sp. W ydaw nicze C zasop lim  Sp. z o .  o.


